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List od młodego obywatela z NRD

Złączeni przyjaźnią
wywalczymy pokój

Uczeń Liceum Ceramiczne­
go w  Szczawnie-Zdroju ob. 
Henryk Bednarek, otrzymał 
list od jednego z członków 
Towarzystwa Przyjaźni N ie- 
m iecko-Polskiej, obywatela 
N. R. D. Gerharda Kunerta. 
W  liście tym Kunert m. in. 
pisze:

„Tylko złączeni przyjaźnią 
możemy utrwalić pokój na 
święcie".

Gerhard Kunert, który jest 
przesiedleńcem z Wrocławia, 
oświadcza, że uznaje polskie 
Ziemie Zachodnie za ziemie 
Polski, zaś granicę nad Odrą 
i  Nysą —  za granicę pokoju.

Dalej ob. Kunert donosi:
—  „Wiem, że na Śląsku 

pracują dzisiaj pokój miłują­
cy Polacy, pracują dla siebie, 
dla szczęscia i dobrobytu swo­
ich dzieci.

Wiem, że dziś ziemie te 
znajdują się w  dobrych rę­
kach. Zapewniam Cię, Drogi 
Henryku, że przesiedleńcy w 
N. R. D. i w  Niemczech za­
chodnich, coraz lepiej rozu­
mieją, że wieczna i niezłom­
na przyjaźń między narodami 
polskim i niemieckim jest 
dobrym środkiem dla utrwa­
lenia pokoju światowego".

Rozwija się walka o realizację Planu 6-letniego

Jaz 14*650 górników
podjęło apel Alfreda Kawczyka

Załoga „Huty” Kościuszko przoduje we współzawodnictwie 
Chemicy zwiększają wydajność pracy

W AR S ZAW A (P A P ).  —  Uchwały V I plenum ORZZ 
były ostatnio tematem obrad plenarnych posiedzeń za­
rządów głównych związków zawodowych: Górników,
Hutników i Pracowników Przemysłu Chemicznego.

W  myśl uchwał CRZZ, po­
stanowiono oprzeć współzawo­
dnictwo na konkretnych zobo­
wiązaniach produkcyjnych. W ie 
le miejsca w  dyskusji poświę­
cili uczestnicy obrad sprawie _

otoczenia człowieka pracy 
wszechstronną opieką socjal­
ną, na którą państwo ludowe 
i ruch zawodowy łoży wielo­
milionowe sumy.

Na plenum Zw. Zaw. Gór-

Z dna upadku moralnego

Rewolwer księdza Gadomskiego
narzędziem mordu 14-letniego chłopca

Zabójcy Waldemara Grabińskiego
przed Sqdem Doraźnym w Krakowie

K R A K Ó W  (PAP ). 16 bm. rozpoczął się przed W o j­
skowym Sądem Rejonowym proces terrorystycznó-ra- 
bunkowej bandy podziemnej z Wolbromia, która zwa­
la siebie „Arm ią Polską".

Na ławie oskarżonych zasie­
dli członkowie bandy: ksiądz
Piotr Oborski, ksiądz Zbig­
niew Gadomski, Maria Gra­
bińska, Henryk Adamus, Ta­
deusz Podsiadło, Stanisław 
Barczyk, Zdzisław Łupka, 
Wacław Piwowarski Edmund 
Piwowarski, Edmund Rogalski 
i  Czesław Krezel.

Rozprawa toczy się w  try­
bie doraźnym. Oskarżonych 
broni G-ciu adwokatów.

O wielkim  zainteresowaniu, 
jak ie wzbudził proces, świad­
czy fakt, iż na salę rozpraw 
przybyli niezwykle licznie 
przedstawiciele społeczeństwa 
krakowskiego, w tym wiele 
kobiet i młodzieży.

W  miarę zeznań oskarżo­
nych na twarzach zebranych 
maluje się zgroza i oburze­
nie. Często w  momentach, 
gdy pytania prokuratora od­
słaniają ogrom nikczemności 
i  moralnego upadku człon­
ków bandy, rozlegają się gło­
sy oburzenia, zaś pod adresem 
oskarżonych padają ostre sło­
wa potępienia.

Oburzenie zebranych docho­
dzi do szczytu, gdy oskarże­
ni z całym cynizmem przed­
stawiają przebieg potwornego 
morderstwa dokonanego na 
14-letnim Waldemarze Grabin 
skim, morderstwa, na które 
zezwolili oraz na dokonanie 
którego dostarczyli broni o- 
skarżeni księża katoliccy.

Już z pierwszych zeznań o- 
skarżonych wynika, iż kie­

rownicza rola księży, polega­
ła nie tylko na organizowaniu 
i inspirowaniu bandy, lecz 
również na stwarzaniu k li­
matu zbrodni.

Po odczytaniu aktu oskarże­
nia i ustaleniu personnłii pod- 
sądnych sąd przystępuje do 
badania oskarżonych.

Jako pierwszy zeznaje oskar 
żony Stanisław Barczyk.

Przew.: Jakie wyjaśnienia
chce złożyć oskarżony?

Osk.: Do wszystkiego się
przyznaję. Pierwszym moim 
czynem było zabójstwo W al- 
demaiy. Grabińskiego. Zabój­
stwa dokonaliśmy wraz z K re- 
zelem na rozkaz. Broń dosta­
liśmy od Podsiadło, który o- 
trzymał ją od księdza Gadom? 
skiego.

Prok.: Czy ks. Gadomski
wiedział, do czego ma służyć 
pistolet wręczony Podsiadle?

Osk.: Wiedział.
Prok.: Ile  lat miał W alde­

mar Grabiński?
Osk.: Czternaście.
Prok.: Ile lat miał oskarżo­

ny w  chwili dokonywania 
morderstwa?

Osk.: Osiemnaście.
Prok.: Czy oskarżony dobrze 

znał ks. Gadomskiego?
Osk.: Ks. Gadomski był

moim nauczycielem w szkole 
podstawowej.

Prok.: Cz.ego uczył oskarżo­
nego?

Osk.: Etyki katolickiej.
Oskarżony przedstawia

szczegółowo przebieg morder­
stwa, dokonanego na młodo-_

W  6-tq rocznice wyzwolenia W arszaw y

Treść wyzwolenia
P rzed sześciu laty, gdy oddzia 

ly  A rm ii Czerwonej po bo­
haterskim sforsowaniu W isły 

w yzw o liły  stolicę Polski, Warsza­
w a była trupem miasta, tragicz­
nym  zwałem ruin. Znamy wszy­
scy fotografie W arszawy z tego 
okresu, robione przez radzieckich 
lotn ików : przypominała ona w te­
dy  powierzchnię zamarłej plane­
ty , zrytą lejam i wygasłych wul­
kanów, rowami zapadlin, okrytą 
bezładnie spiętrzoną lawą, zasty­
głą na kosmicznym mrozie. B liż­
sze ludzkiemu życiu wydawać się 
m ogły ruiny starożytnej Pompei, 
n iż okaleczale kikuty kamieni­
czek Starego Miasta — choć Pom­
peję  odgradzały od nas tysiącle­
cia, a żyw ą Warszawę miesiące.

Dziś Warszawa dosłownie kipi 
życiem . Jest najruchliwszym mia 
stem Polski. W prawdzie nie wszy 
stkie jeszcze domy powstały z 
anin 1 nie wszędzie jeszcze dotar 
ły  ostrza radzieckich kopaczek 1 
k ic ln ie sławnych warszawskich 
murarzy — ale niemal każdy za­
kątek stolicy tętni pracą, oddy­
cha nowym  życiem.

Przed sześciu la ty stolica była 
trupem  miasta — dziś zdumiewa 
życiem , energią, rozmachem. W y 
daje nam się to proste i natural­
ne, bo przecież jest to w yn ik  na­

szej pracy — pracy polskiego lu­
du. A le  często nie zdajem y sobie 
sprawy z faktu, że musiały za­
istnieć specjalne warunki, aby za 
pal mas ludowych, tw órczy en­
tuzjazm klasy robotniczej mógł 
osiągnąć tak wspaniałe, tak nie­
odparcie rzucające się w  oczy wy 
niki. Często, uniesieni sukcesami 
przebudowy swego kraju, zapomi 
namy o ponurych czasach sana­
cji, o kryzysie, bezrobociu, nę­
dzy, o tym , że w  tamtych czasach 
— które w ydają nam się już dale 
kie i n ierealne — nawet nie moż­
na było marzyć o radosnej, twór 
czej pracy u siebie i dla siebie,
0 pracy, która jest nie tylko o- 
bywatelskim  obowiązkiem , ale i 
sprawą honoru każdego z nas.

A  trzeba o tym  pamiętać. T rze­
ba pamiętać szczególnie dziś — 
w  szóstą rocznicę wyzwolenia sto 
licy , która symbolizuje w yzw ole­
nie całego kraju, bowiem to w y­
zwolenie legło u początków na­
szego rozwoju  nie ty lko  jako 
punkt w yjściow y, ale jako mocna
1 trwała podstawa, jako solidne 
1 określone zręby, decydując o 
kształcie 1 rozmiarach wznoszo­
nego przez nas gmachu Polski 
Socjalistycznej.

(Dokończenie na etr. 2-g e j)

cianym Waldemarze Grabiń­
skim:

— Po otrzymaniu rozkazu — 
mówi — poszliśmy z Kreze- 
lem na pole i tam poprowa­
dziliśmy Waldka. Krezel  ̂ w y­
jął pistolet: miał strzelać. P i­
stolet się zaciął. Wtedy ja z 
pistoletu kalibru 6 mm strze­
liłem  do Waldka trzy razy 
i zabiłem go.

Przew.: Gdzieście ętrzelali?
Osk.: W  tył głowy dwa razy 

i trzeci raz w pierś. Gdy za­
kopaliśmy Waldka, odniosłem 
broń Podsiadle i powiedxia-» 
łem, że rozkaz został wykona­
ny.

Adw. Libeskind: Czy łatwo 
wam było oddać te strzały w 
głowę?

Osk.: Byłem zmuszony. Kre 
zel miał pistolet; gdybym ja 
nie strzelił, może by Krezel 
zastrzelił mnie i Waldka.

Po zabiciu chłopca Bar­
czyk z Krezlem zdjęli z nóg 
zamordowanego buty i obra­
bowali go z pieniędzy. Po za­
kopaniu zwłok przygotowaną 
zawczasu łopatą, odmówili 
nad grobem ofiary wspólną 
modlitwę...

Z dalszych zeznań oskarżo­
nego wynika, że brał on u- 
dział w  około 10-ciu napa­
dach rabunkowych i zama­
chach na życie funkcjonariu­
szy M. O., działaczy społecz­
nych, aktywistów PZPR.

Osk. zeznaje: W lutym braliśmy 
udział w  rabunku sołtysa. Broń 
i rozkaz dostaliśmy od Podsiadły. 
Od sołtysa zabraliśmy około 40 
tys. zł. Ja w tedy w ym ierzyłem  
sołtysowi baty.

P rzew .: Za co?
Oskr.: Bo sołtys chciał, by za­

kładać spółdzielnię. Barczyk rów ­
nież brał udział w  zamachu na 
kaprala. MO. Kamionkę.

Przew .: D laczego chcieliście za­
mordować Kamionkę?

Osk.: N ie wiem. Napad nie udał 
się, ponieważ m ilicjant nie szedł 
w  określonym cza^e.

Na pytania obrony oskarżony 
wyjaśnia, że nasilenie jego  prze­
stępczej działalności nastąpiło z 
chwilą, k iedy dowiedział się, że 
bandą kierują księża. To  mu „d o ­
dało odw agi". Od tej chwili oska* 
żony dokonał w  ciągu trzech m ie­
sięcy 10-ciu przestępstw, podczas 
gdy przed tym  na przestrzeni 
9-miesięcznej przynależności do 
bandy dopuścił się jednego prze­
stępstwa.

Następnie zeznaje oskarż. Zdzi­
sław Łupka. lat 23. Przyzna je się 
on do w iny. Jego działalność po­
legała na kontaktowaniu członków 
bandy. Rozprowadzał on również 
nielegalną prasę.

Łupka należał do chóru kościel­

nego i brał udział w  reżyserowanej 
przez księdza Gadomskiego „S ta ­
jence B etle jem sk iej“ . Stykał się 
też często z ks. Gadomskim.

Łupka zeznaje: Pew nej niedzieli, 
po odbytej próbie, ksiądz zaprosił 

_m nie do siebie na chwilę rozmo­
wy. Zadałem w tedy księdzu p y ­
tanie, jak  z punktu widzenia ety ­
k i katolickiej przedstawia sdę 
sprawa konspiracji? Ksiądz nic 
m i na to nie odpowiedział.

Przew .: Czy ksiądz, milcząc,
przytakiwał?

Osk.: Tak. W  te j samej rozm o­
w ie ks. Gadomski w yraził się, że 
posiada broń krótką: pistolet.
P rzyrzek ł nam go dać. Następnie 
powiedział, ze został powiadom io­
ny przez Grabińską, iż  ję j 14-letni 
syn W aldemar wtajem niczony w  
działalność bandy, zamierza do­
nieść o  niej organom MO.

Przew .: Jaki był efekt?
Osk.: Udałem się do Barczyka. 

Ten  potw ierdził słowa Grabiń­
skiej. Następnie udałem się do do­
w ódcy „A P " ,  Gajosa, któremu 
opow iedziałem  o wszystkim. P o ­
wiedziałem , że jeże li matka zga­
dza się na to. aby on nie żył — 
nie ma się co zastanawiać. Gajos 
polecił mi, abym od pani Grabiń­
skiej odebrał pisemną zgodę na 
zabicie syna. Pani Grabińska bar­
dzo ciężko to przeżywała, ale w y ­
raziła zgodę.

Przew .: Jak brzm iało to zezwo­
lenie?

Osk.: Zgodziła się na zagładę 
syna, na skutek tego, że groził 
organizacji.

Oskarżony Łupka udał się na­
stępnie z tą sprawą do ks. Obor­
skiego, k tóry w ezw ał do siebie 
Grabińską. Grabińska oświadczy­
ła potem oskarżonemu, że ks. 
Oborski zgadza się z  je j zdaniem.

Ciąg dalszy w  numerze Ju­
trzejszym,

Lista ofiar
na pomoc dzieciom 

w alczącej Korei
Pracownicy Centralnego 

Biura Studiów i Projektów 
Budownictwa Przemysłowego 
we Wrocławiu wpłacili zł 1069 
wzywając do składania ofiar 
pracowników Centralnego 
Biura Projektów Przemysłu 
Węglowego, Centralnego B iu­
ra Projektów Budowla­
nych 1 Architektonicznych 
oraz Biura Projektów Prze­
mysłu Roszarniczego we W ro­
cławiu.

ników stwierdzono, iż jedną z 
najpoważniejszych dźwigni 

podniesienia produkcji —  obok 
mechanizacji procesów wydo­
bywczych —  winno stać się 
współzawodnictwo zainicjowa­
ne przez rębacza kopalni „B y­
tom" —  A lfreda Kawczyka. 
Do tej form y współzawodnic­
twa przystąpiło 14.650 górni­
ków. Postanowili oni wydobyć 
w I  kwartale roku bieżącego 
przeszło 188 tys. węgla ponad 
plan.

Przewodniczący wielu rad 
zakładowych stwierdzili, że 
współzawodnictwo zainicjowa­
ne przez Kawczyka daje nie 
tylko możliwości zwiększonej 
produkcji, ale i osiągnięcia 
wyższych zarobków.

SUKCESY H U TN IKÓ W
W  W ALC E  O JAKOŚĆ 

PRODUKCJI
Omawiając różnorodność 

form współzawodnictwa w  ub. 
roku, czołowi aktywiści Zwiąż 
ku Zawodowego Hutników z 
naciskiem podkreślali, że hut­
nictwo polskie osiągnęło świe­
tne wyniki w dziedzinie walki 
o podniesienie jakości produk­
cji. W e współzawodnictwie 
■prowadzonym między stalow­
niami i odlewniami wszystkich 
hut o zredukowanie do mini­
mum tzw. wybraków, najlep­
sze rezultaty osiągnęła załoga 
stalowni huty „Kościuszko"-,

Na frontach Korei
Dalszy odwrót 
interwentów

P E K IN  (P A P ).  Komunikat 
Dowództwa Naczelnego Ko­
reańskiej Arm ii Ludowej po- 
daje;

Na wszystkich odcinkach 
frontu jednostki Arm ii Ludo­
wej i ochotnicy chińscy pro­
wadzą nadal pomyślna działa­
nia ofensywne, zadając nie­
przyjacielowi silne ciosy.

Oddziały v,’ojsk ludowych, 
operujące n i zachód od Won- 
dżu zadały nieprzyjacielowi 
znaczne straty. W  walkach w 
tym rejonie około 760 nieprzy­
jacielskich żołnierzy i ofice­
rów poległo, lub odniosło ra­
ny, a 105 dostało się do nie­
woli.

która zmniejszyła tzw. wybra« 
ki produkcyjne do 0,9 proc.

360 M ILIONÓW  ZŁ  , i
OSZCZĘDNOŚCI

Szczególnie wiele miejsca 
poświęciło plenum ZZ Praco­
wników Przemysłu Chemicz­
nego udziałowi ogniw związ­
kowych w  zwiększeniu wydaj­
ności pracy i zmniejszeniu 
kosztów własnych oraz omó­
wieniu współzawodnictwa o 
przyśpieszenie obiegu środ­
ków obrotowych. Łącznie po­
nad 360 mil. zł dodatkowych 
oszczędności wygospodarował- 
ły  zakłady przemysłu chemicz 
nego, dzięki upłynnieniu re­
manentów surowcowych, skró­
ceniu cyklu produkcyjnego 1 
przyśpieszeniu obrotu wyro- 
bami gotowymi.

Brygady ZMP-owskie
w W ałbrzyskiej

Fabryce Porcelany
wzmagają 
produkcję

W AŁB R ZYC H . Coraz lepiej 
rozw ija się współzawodnictwo 
wśród młodzieżowych brygad 
malarni Państwowej F-ki Por 
celany „Wałbrzych".

Jeszcze kilka tygodni temu, 
było tu tylko 10 czteroosobo­
wych zespołów ZMP-owskich. 
Obecnie pracuje ich 16.

Każdy z zespołów wykonują 
normy większe, aniżeli uzyski­
wały członkinie tych zespołów 
w czasie, gdy pracowały indy­
widualnie. Pozwala to przy­
puszczać, że już w najbliższym 
czasie zagrożone zostaną re­
kordy najlepszych brygad na 
tym oddziale, kierowanych 
przez ob. Lucynę Łądzińską i  
Helenę Sapieżyńską.

Członkowie
Prezydium WRN 

przyjmują
Członkowie Prezydium Wo­

jewódzkiej Rady Narodowej 
przyjmują interesantów w  
każdy czwartek od godz. 18 
do 20 w gmachu Prezydium 
W. R. N. (b. Urząd Woje­
wódzki, pokój nr 406).

W  dniu 18 stycznia br. bę­
dzie przyjmował członek Pre­
zydium ob. Aron Kapulkin.

Lekceważqc wolę narodu niemieckiego

Ha rozkaz anglosaskich okupantów
AcSenauer odrzucił 
p ro p ozyc je  prem . G ro te w o h la

B E R L IN . (P A P ) .  Na kon­
ferencji prasowej w Bonn Ade 
nauer złożył oświadczenie, w 
którym odrzucił propozycje pre 
miera frRD Grotewohla _ w 
sprawie zjednoczenia Niemiec. 
Propozycje Grotewohla, prze­
słane Adenauerowi jeszcze 
przed 6 tygodniami, spotkały 
się —  jak wiadomo —  z czyn­
nym poparciem szerokich 
warstw społeczeństwa niemiec 
kiego, które widzi w inicjaty­
wie premiera NRD drogę do 
pokojowego rozwiązania próbie 
mu niemieckiego.

Poparcie narodu okazane 
propozycjom Grotewohla, zmu­
siła Adenauera do uzasadnie­
nia zwłoki w udzieleniu odpo­
wiedzi. W* związku z tym Ade
nauer inscenizował „grunto­
wne badanie" pism premiera 
Grotewohla.

„Badanie" to zakończyło się 
całkowitym zignorowaniem po­
stulatów ludności Trizonii, 
przy czym przedstawiciele
K PD  (Komunistyczna Partia
Niemiec) nie zostali dopuszczę 
ni do rozmów Adenauera z po­
litykami Niemiec zachodnich w

sprawie treści pisma Grote­
wohla. Adenauer był natomiast 
wielokrotnie wzywany do wyso

Dowództwo U S A  
wy korzy siasfe 

Japończyków
do walk w  Korei

M O SKW A (PAP ). Agencja 
TASS donosi z Szanghaju, że 
nadeszły tam nowe wiadomo­
ści z Tokio na temat wykorzy 
stywania przez USA Japoń­
czyków do działań wojennych 
w Korei. Przywódca sekcji 
młodzieżowej jednego z japoń 
skich związków zawodowych, 
który zatrudniony był na 
froncie koreańskim przy szta­
bie amerykańskiej 24 dyw izji 
w  charakterze tłumacza — 
oświadczył, że Japończycy bio 
rą udział w  wojnie przeciw 
narodowi koreańskiemu.

Wszystkim Japończykom wy 
słanym do Korei w charakte- 

, rze „tragarzy" łub „tłumaczy" 
wydano w  tym  celu broń. .

“ kich komisarzy, którzy udzie­
lali mu instrukcji w sprawia 
stanowiska, jakie ma zająś 
wobec propozycji Grotewohla.

W  deklaracji złożonej na 
konferencji prasowej, Ade­
nauer przy pomocy wykręt> 
nych argumentów starał się 
uzasadnić swą politykę rozbi­
cia Niemiec. M. in. wysunął 
przeciwko rządowi NRD „za­
rzut", że Niemiecka Republika 
Demokratyczna prowadzi poli­
tykę przyjaźni z Polską i uzna 
ła granicę na Odrze i  Nysie, 
jako granicę pokoju. Adenauer 
w  deklaracji swej podkreślił 
równocześnie, że jednym z 
głównych warunków jego zgo­
dy na przystąpienie do roz­
mów w sprawie zjednoczenia 
Niemiec, jest uchylenie uchwa­
lonej niedawno przez parla­
ment NRD ustawy o ochro­
nie pokoju.

Deklaracja Adenauera, obli­
czona na pogłęhjenie rozbicia 
Niemiec, potwierdziła raz je ­
szcze służalczą uległość _Ade- 
nauera wobec amerykańsko - 
angielskich podżegaczy wojen­
nych, zdradę żywotnych inte­
resów narodu . niemieckiego 
przez reżim w Bonn, a zara­
zem agresywny i  antypolski 
charakter polityki Adenauera 
oraz jego strach przed ruchem 
pokoju.

Rok VI. Nr 17 (1513) 
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Treść wyzwolenia
(D okończenie ze str. 1-e}) 

sffaryt, Bruksela, Amsterdam, Ko 
Aenłtaga — stolice krajów Zachód 
Ł ie j Europy — również zostały 
^,wyzwolone“ . Stamtąd równie* 
kvypędzono hitlerowców. Podczas 
jednak gdy Warszawa w  momen- 
jeie wyzwolenia była trupem mia­
sta, w  zachodnich stolicach zni­
szczenia wojenne mierzono ilością 
stłuczonych szyb, porozbijanych 
gzymsów i odrapanego • tynku (a 
*ic były to bynajmniej ilości im­
ponujące). Wydawało się więc, ie  
iamte stolice i tamte kraje mają 

nierównie lepszy od nas start 60 
powojennego rozwoju. A  co się 
tokazalo? Plan Marshalla zdławił 
Europę Zachodnią. Rodzima rcak 
cja z wydatną. pomocą zza ocea­
nu tłami porywy proletariatu. 
Miejsce hitlerowskiego żandarma 
fcajął amerykański żołdak z MP. 
-Miejsce imperializmu hitlerow­
skiego — imperializm amerykań- 
jkL Miejsce różnych gaulaiterów 
V- jeden Obergaulaiter, Eisenho­
wer. Takie to było „wyzwolenie” .
; Faszystowska okupacja nie znik 
Dęła. Ogarnia wszystkie narody, 
które jesBcze nie zdołały skru- 
jzyć kajdan kapitalizmu. Faszy- 
Mowska okupacja trwa. Wymów- 
oym tego dowodem jest fakt, łe  
)w sześć lat po bestialskim znisz­
czeniu Warszawy przez hitlerow­
skich ubermensch‘ów, los naszej 
Itolicy podzieliły Piienlan, Seul i 
Wiele innych miast koreańskich, 
<w których umyi^Jący przed lu­
dową armią żołdacy Mac Arthura 
nie zostawiają nic, prócz gruzów  
I  trupów.

Nasze wyzwolenie było wyzwo­
leniem prawdziwym. Armia Czer 
,w on a —  rwana przez poetów wy- 
/Ewolictclfcą ludów — wzięła na 
Siebie cały pancerny ciężar hltle 
fowsfalej machiny wojennej, któ- 
/ej bynajmniej nie osłabiały gro­
teskowe manewry „drugiego fron 

! tu“. A  byf to ciężar olbrzymi: hi­
tlerowski potwór wojenny paso- 

| ty  to wal na całej Europie. Macka­
mi okupacji wysysał żywotne siły 
*e wszystkich krajów, tuczy! się 
niewolniczą pracą wielu narodów. 
Toteż był on przeciwnikiem rów­
nie ohydnym i bestialskim 3ak po 
.tężnym i groźnym.

Przekonali się o tym Anglosasi, 
gdy w  czasie atlantyckiej kam­
panii jeden jedyny raz na serio 
zetknęli się z armią hitlerowską: 
w czasie niemieckiej kontrofen­
sywy w  Ardennacli, o której dziś 
tak niechętnie mówi się w w oj­
skowych kołach Zachodu. A  prze 
cież z Arm ią Czerwoną hitleryzm  
cały czas walczył na serio — na 
fimierć i ty c ie . I został w  tej wal 
ce zdruzgotany Ł zmiażdżony, 
choć dysponował olbrzymimi si­
łami, wysysanymi z całej Europy. 
Zwycięstwo nad hitleryzmem, któ 
Te nieśmiertelną chwałą okryło 
Arm ię Czerwoną, jest jednocześ­
nie najpotężniejszym i najbardziej 
przekonywającym dowodem jej 
niezwyciężonej siły.

Wiemy, jakie są źródła tej nie-

zw yciężonej siły, bo sami czerpie 
m y dziś z nich siłę do socja listy­
cznego budownictwa. A rm ia  Czer 
wona — to uzbrojony proletariat, 
to  zbrojn i robotnicy, k tórzy z 
rów nym  entuzjazmem w alczyli o 
przedterm inową realizację p ięc io­
latek, jak  o zw ycięstw o nad hi­
tlerowskim  potworem  —  ja k  dziś, 
na stalinowskich budowlach, w a l­
czą o urzeczywistnienie ustroju 
komunistycznego. W iem y, że źró­
dła te j siły w yp ływ a ją  ze św ia­
domości wolnego od wyzysku ro ­
botnika, z socjalistycznej świado­
mości proletariatu.

Ta właśnie siła działała u po­
czątków  kształtowania się Polski 
Ludowej, w  momencie narodzin 
naszego ludowego państwa. Ona 
sprawiła, że w yzw olen ie, Jakie 
niosła nam na swych bagnetach, 
lufach dział i czołgach bohater­
ska A rm ia Czerwona, była w y ­
zwolen iem  rzeczyw istym  i  peł­
nym . N ie  ty lko  bow iem  w yzw o li­
liśm y się z n iew oli h itlerowskiej, 
ale, dzięki pomocy Związku Ra­
dzieckiego i Jego arm ii, zyskaliś­
m y szansę w yzw olen ia  się raz na 
zawsze Bp o cl panowania rodzi­
mych kapitalistów, szansę budo­
w y  nowego szczęśliwego życia. 
Uniknęliśmy losu Paryża, Bruk­
seli, Amsterdamu, gdzie dziś, 
wskutek zdrady rodzim ej burżu- 
azji, rządzi now y — amerykański 
tym  razem — gaulalter.

W yzw olen ie  nadało k ierunek na 
Bzerou rozw ojow i. Napełniło nasz 
samodzielny byt narodowy okreś­
loną treścią.

Jaka to była treść?
Żołn ierz polski, k tóry  rałnię w  

ram ię z żołnierzem  radzieckim  
wkraczał na ulice w yzw olonej 
W arszawy, patrzył na gruzy 1 
zgliszcza Jako na przyszłą stolice. 
Żo łn ierz  radziecki w idział w  ru i­
nach miasto, k tóre powstanie na 
nowo, tak Jak w  Jego o jczyźnie. 
Jeszcze przed  zakończeniem w o j­
ny, na nowo powstawały zrówna­
ne z ziem ią przez faszyzm  m ia­
sta Białorusi i U krainy. Z w yc ię ­
zcy  m ie li w  oczach w iz ję  pokoju, 
o k tóry  w alczy li druzgocąc armię 
agresora.

Była  to  w iz ja  przyszłości ogó l­
na 1 niedokładna, lecz prawdziwa. 
Żołn ierze w yzw olen ia, w iedzieli 
że Zygm unt znów podźw ignie do 
góry swój m iecz, M ick iew icz za­
siądzie na cokole 1 wstaną, w y ­
darte zniszczeniu, staromiejskie 
kam ieniczki na Rynku. A le  nie 
w idzie li Trasy W —Z  i  tunelu, 
przedzierając się p rzez gruzy za­
legające to, co dawniej było  Mar 
szałkowską, nie przeczuwali mu­
rów  M DM ‘u. Rzeczywistość p rze­
rosła ich w iz ję  tak, jak  rozw ój 
Polski Ludow ej przerósł nasze spo 
dziewania — ale n ie zaprzeczyła 
Jej zasadniczej trafności. N ie m o­
gła zaprzeczyć —  bo w iz ja  poko­
jow e j pracy, w iz ja  miasta wsta­
jącego z gruzów  była treścią na 
szego wyzwolenia.

Zb ign iew  S iedlecki

Bilans noworocznej ofensywy
Koreańskiej Armii Ludowej

13.000 zabitych, rannych i jeńców 
straciły wojska interwentów

P E K IN . (P A P ).  Naczelne 
dowództwo Koreańskiej Arm ii 
Ludowej ogłosiło komunikat, 
bilansujący wyniki noworocz­
nej ofensywy Koreańskich 
wojsk ludowych i  ochotników 
chińskich w  Korei środkowej.

Podczas tej ofensywy zabito, 
raniono i  wzięto do niewoli 
13.009 amerykańskich, angiel­
skich i lisynmanowskich żołnie 
i*zy i  oficerów. Wśród jeńców 
znajdują się „doradcy amery­
kańscy" 35 i  36 pułku, jak ró­
wnież 460 angielskich żołnie­
rzy i 12 oficerów angielskich, 
w tej liczbie dowódca batalio­
nu czołgów 29 brygady angiel­
skiej.

Wojska ludowe wraz 2 
ochotnikami chińskimi rozgro­
miły całkowicie 31 i  32 pułki 
drugiej dywizji lisynmanow- 
skiej, batalion czołgów 29 bry­
gady angielskiej, większą część 
35 pułku 5 dywizji lisynma- 
nowskiej i  21 pułku 8 dywizji, 
jak również 1 batalion 2 dy­
w izji lisynmanowskiej. Rozgro 
mione zostały również poszcze­
gólne oddziały 1, 3 i  9-ej dy­
w iz ji wojsk lisynmanowskich, 
24 i  25-ej dywizji wojsk U SA  
i 29 brygady angielskiej.

Oddziały Arm ii Ludowej i 
ochotników chińskich, w ofen­
sywie rozpoczętej w przeddzień 
nowego roku —  przerywając 
linie obronne przeciwnika i 
posuwając się z szybkością 15 
kilometrów dziennie otoczy­
ły i  zniszczyły wojska prze­
ciwnika w  Munsan, Y j-  
dżonbu, Kaphen, Czhunczhon. 
Ścigając nieprzyjaciela oddzia­
ły  Koreańskiej Arm ii Ludowej 
i  oddziały ochotników chiń­
skich wyzwoliły Seul, jak ró­
wnież wiele innych miast, lot­
nisk i portów morskich, w  tej 
liczbie Inczon, Kanhwa, Eu- 
won, Ianphen, Honczhon, Hen- 
son, Wondzu, Iczhon i  w ten 
sposób pomyślnie osiągnęły cele 
ofensywy noworocznej.

W  grudniu ub. roku wojska 
interwentów, utraciwszy około 
50 tys. żołnierzy i  oficerów w 
rejonie Czhosim i  w  rejonie 
rzeki Czhonczhon utworzyły li­
nię obronną wzdłuż 38 równo­

Kruk krukowi oka nie wykolę . . .

Super-zbrodniarz Alfred Krupp
wkrótce wróci na wolność
Mannstein i Kesselring przesiadują w  salonie

B E R LIN  (P A P ).  —  Anglo- 
amerykańskie władze okupa­
cyjne w Niemczech zachodnich 
podejmują wszelkie wysiłki 
w  celu oswobodzenia hitlerow- 
ekich zbrodniarzy wojennych, 
skazanych wyrokami amery­
kańskich i angielskich sądów 
na kary śmierci, lub długolet­
nie więzienie.

Organ angielskiej admina- 
etracji wojskowej w N iem ­
czech, „Die W elt“ , donosi, że 
specjalna komisja amerykań­
ska dokonała rewizji wszyst­
kich wyroków wydanych przez 
amerykańskie sądy wojskowe 
na hitlerowskich zbrodniarzy. 
Wyniki rewizji przekazane zo­
stały wysokiemu komisarzowi 
amerykańskiemu Trizonii, ge­
nerałowi Mac Cloy.

Amerykańska komisja po­
leca zwolnienie z więzienia 100 
■wybitnych zbrodniarzy wojen­
nych m. in. A lfreda Kruppa, 
Otto Ohlendorfa, Oswalda Po­
hla, i b. feldmarszałka Er- 
garta Milrha.

Dzienniki, ukazujące się w 
lachodnich strefach Berlina 
donoszą, że także angielski 
•wysoki komisarz w Trizonii, 
K irk  Patrick przygotowuje li- 
etę hitlerowskich zbrodniarzy 
wojennych do ułaskawienia.

„Hamburger Preie Presse" 
stwierdza, że również ci zbro­
dniarze, którzy zostają nadal 
■w więzieniu, nie mogą użalać 
się na swój los. W  więzieniu 
w  Zagłębiu Ruhry (angielska 
strefa okupacyjna), prze­
bywają hitlerowscy genera­
łowie: Manstein, Kesselring
i  Gallenkampf, m. in. zajmując 
specjalne skrzydło więzienia 
■w Verle. Są oni zwolnieni od 
■wszelkich ciężkich robót, gdyż 
te  wykonują za nich pozostali 
■więźniowie. Generałowie ko­
rzystają z własnej jadalni i 
salonu; posiadają do swojej
dyspozycji wielki ogród, w 
którym hodują jarzyny. Ceia 
Kesselringa' wygląda bardzo 
przyjemnie. Na je j umeblowa­
nie składa się okrągły stół z 
trzema krzesłami, biurko i
tapczan. Na ścianach rozwie­
szone Ej obrazki.

B. oficerowie niższej rangi 
korzystają z własnego salonu, 
wyposażonego w  radio, stół 
ping-pongowy, 1 szachy.

W y m o w n a  k a ta s tro fa  w  R zym ie
Schody nie wytrzymały

ciężaru poszukujqcych pracy
RZYM  (P A P ). W dniu 15 sty- 

cznia br. wydarzył się w Rzy­
mie wypadek, który najlepiej 
świadczy o nędzy i bezrobociu 
wśród szerokich mas ludności 
włoskiej.

W jednym z porannych dzien­
ników rzymskich ukazał się a- 
nons pewnego adwokata, który 
poszukiwał maszynistki za nie­
wysokim wynagrodzeniem. Pod 
wskazany adres przybyło około

500 dziewcząt, które zgromadziły 
się na schodach, oczekując przy 
jęcia przez adwokata. Schody 
nie wytrzymały ciężaru i zawa­
liły się. Wezwane pogotowie ra­
tunkowe przywiozło do szpitala 
ponad 50 dziewcząt. Około 20 
spośród nich jest ciężko ran­
nych.

Wypadek powyższy wywołał 
wśród ludności miasta ogromne 
poruszenie.

W  Jugosławii 80 procenf robołników
choruje na gruźlicą

SOFIA (P A P ). „Rabotniiczesko 
DieloM opisuje potworne waa-un- 
ki bytu mas pracujących w ti- 
towskiej Jugosławii. Reżim Tito- 
Radkovicza odpowiedzialny jest 
za niedostateczne wyżywienie, 
za okropne warunki mieszka ni o 
we i za wzmagający się wyzysk 
ludzi pracy Coraz częstsze są 
wypadki śmierci wskutek złego 
wyżywienia i chorób. W fabry­

kach Rjeki 75—80 proc. robot- 
ków choruje na gruźlicę. Po­
dobnie przedstawia się sytuacja 
w  kopalniach i  innych zakła­
dach pracy.

leżnika od ujścia rzeki Imdżan 
do wschodniego wybrzeża.

W  skład tych wojsk wchodzi 
ło 8 dywizji lisynmanowskich 
oraz 4 dywizje amerykańskie i 
angielskie.

Jednakże podczas noworocz­
nej ofensywy wojska interwen

tów znowu doznały ciężkiej po­
rażki. W  toku zaciętych walk 
Arm ia Ludowa zdobyła prze­
szło 300 dział, 493 karabiny 
maszynowe, 4.600 automatów, 
1.582 karabiny zwykłe, 27 ezoł 
gów, 253 samochody, 4 samo­
chody pancerne, jak  również 
aparaturę radiową i telefonicz 
ną.

Ponadto zniszczono przeszło 
28 czołgów, i  przeszło 70 sa­
mochodów.

W  obronie
greckich patriotów

SOFIA (P A P ). Prasa bułgar­
ska zamieściła apel skierowany 
przez Grecką Partię Chłopską 
do rządów wszystkich krajów 
demoil^atycznych, cŁo organiza­
cji zawodowych, młodzieżowych 
i  kobiecych, by przeciwstawiły 
się straceniu sekretarza .general­
nego Greckiei Partii Chłopskiej 
Gawrilidisa i dowódcy armii w y 
zwoleńczej ELAS gen. Serafisa. 
Obaj przywódcy greckiego ru ­
chu wyzwoleńczego, więzieni 
oddawrua w  faszystowskich obo­
zach koncentracyjnych, zostali 
skazani na śmierć.

Nic dziwnego, że zbrodnia­
rze wojenni, przebywający w  
więzieniu w  Verle, nie skarży 
się na swój los. Są oni prze­
konani, że dzięki staraniom 
ich anglo-amerykańskich przy­
jaciół —  skończy się wkrótce 
ich przymusowa bezczynność.

Ks. prof. Józet W elc oświadcza:

Nie wolno dłużej zwlekać
z ustanowieniem stałej administracji kościelnej

na Ziemiach Zachodnich
Kiedy przedstawiciel „Słowa 

Polskiego" w  rozmowie z księ­
dzem prof. Józefem Wełcem 
(administratorem parafii w  Ni­
wie w  powiecie kłodzkim), na­
zwał go proboszczem, .sędziwy 
kapłan prosił nie używać w 
stosunku -do niego tego tytułu 
— mówiąc, iż ten mu prawnie 
nie przysługuje.

Kapłan-patriota, członek klodz 
kiejj Powiatowej Rady Narodo­
wej, i Związku Bojowników o 
Niepodległość i  Demokrację u- 
boAewa, że dotychczas nie zlikwi 
diowamo tymczasowości admini- 
siracji kościelnej na Ziemiach 
Zachodnich.

— Punkt trzeci porozumienia 
zawartego między Rządem a 
Episkopatem — mówi ks. prof. 
Welc — zobowiązuje Episkopat 
do ustanowienia trwałego po­
rządku prawnego w  administra­
cji kościelnej na odzyskanych

przez naród ziemiach piastow­
skich. Niezdecydowane w tej 
sprawie stanowisko Episkopatu 
powoduje przewlekanie istnieją­
cego na tych Ziemiach stanu 
rzeczy — Z W IELKĄ SZKODĄ 
D LA  POLSKI. Bo ważny z 
punktu widzenia interesów na­
szego Państwa problem norma­
lizacji stosunków prawnych na 
Ziemiach Zachodnich pozostaje 
wciąż jeszcze na odcinku 
administracji kościelnej otwarty.

Ks. Welc zamyśla 9ię na chwi­
lę, poczerń mówi dalej:

— Na fle wydarzeń o takiej 
doniosłości, jak układ poczdam­
ski i zawarcie z Niemiecką Re­
publika Demokratyczna umowy 
o granicy na Odrze i Nysae Łu­
życkiej, — umowy zatwierdzo­
nej przez przedstawicielstwa 
narodowe obu krajów, — 
utrzymywanie u nas tymcza­
sowości w  zarządach ko-

Kto Jest m ordercą?
(Migawki z I-ego dnia procesu bandy „AP”

dziekan P io tr Oborski — zadany 
w  kolach katolickich intelektuali­
sta, doktor filo zo fii.

Ci, k tórzy kierowali, nnaJkali ma 
czania palców w  brudnej robocie. 
Z wysokości ambony, i z  głfibi kon 
fesjtmałm inspirowali zto-rodni-e, 
stwarzali kliimat <flia przestępstwa. 
S twarzali atmosferą, w  k tóre j 
osiemnastoletnia. 'ćM opiec żaba jat 
czternastoletniego. A le  n iekiedy 
jednak bezpośrednio m aczali swe 
dostojne palce w brudnym mor­
derstw ie. Gdy Lupka przedstawił 
ks. Oborskiemu rzekome niebez­
pieczeństwo, grożące bandzie ze 
strony czternastoletniego Waldka, 
ksiądz wezwał matkę, aby ją  n a ­
kłan iać do podpisania w yroku 
śm ierci na własnego syna.

Ksiądz -Gadomski dał zbrodnia­
rzom przechowywany za ołtarzem 
pistolet wiedząc^ do czego broń ta 
posłuży.

Gdzie etyka  i moralność?
— Zawsze tak  s ię  działo, że g i­

nął jeden, aby niebezpieczeństwo 
n ie  groziło w ielu  — ' m ów ił ks. 
Oborski zrozpaczonej matce. — 
Tak było  i  tak być musi. Id ź do 
domu w  spokoju ..

K to  zamordował czternastolet­
n iego chłopca, W aldka Grabińskie­
go?

Strzelał osiemnastoletni Barczyk, 
bo koleżce K rężlow i n ie  w ypalił 
pistolet; strzelał z pistoletu o trzy­
manego od ks. Gadomskiego.

P isto let ten pojawia się w  ręku 
prokuratora, w  chwili, gdy zezna­
je  oskarżony Podsiadło.

— Czy oskarżony poznaje ten 
pistolet?

Podsiadło spoglądając uważnie, 
odpow iada:

— To jest pistolet księdza Ga­
domskiego... On pow inien mieć 
taki czerwony... Ksiądz Gadom­
ski odwraca w zrok 1 ner­
w ow o bębni palcami po pulpicie. 
Ksiądz Oborski spuszcza oczy. T e ­
raz już, aby odgadnąć, kto do 
zbrodn i doprowadził, kto do niej 
podjudzał, kto wystarał się o  broń 
1 w ło ży ł ją  do Tęki m ordercy, nie 
potrzeba już nawet tragicznego 
okrzyku matki, wołającej ze szlo­
chem:

— Ja jestem niewinna! Przed 
Bogiem  przysięgam ! K rew  Waldka 
spada na księdza! Sdl.

Była  ciemna i zachlapana noc 
.grudniowa. P o  błotnistej drodze, 
prowadzącej z miasta na rozległe, 
pagórkowate pola, szła grupa czte­
rech ludzi. By ł m iędzy nim i m ło­
dy, czternastoletni chłopiec — je ­
szcze dziecka.' W aldek- (bo tak 
m iał na im ię  ten chłopiec)., był 
przekonany, że idzie do człow ie­
ka, k tórego lubi, że z  tym  człow ie­
k iem  w yjęd zie  gdzieś daleko do 
nowego, ciekawego miasta. Ale...

Człowiek, k tóry prowadził W ald­
ka pod rękę, zatrzym ał się nagle.

— P o  oo tak  daleko łazić? Tu­
taj skończymy — powiedział, i 
nim w  oczach chłopca zdążył z a ­
palić s ię  lęk, wyszarpnął z k ie­
szeni pistolet, nacisnął cyngiel... 
Rozległ się m etaliczny szczęk spa 
dającej ig lic y  i cisza — n iew y­
pał.. ..

W tedy Jeden z dwu idących w 
ty le  mężczyzn wyciągnął pistolet. 
Dw.a w ystrza ły w siąkły bez echa 
w  ciszę zadeszczonych póL Dwa 
strzały — gestapowskim sposobem: 
w  ty ł głowy. Potem  trzeci — że­
by  dobić.

Ktoś w ydobył spod płaszcza ło ­
patę. Błysnęło w ątłe św iatło k ie­
szonkowej latarki. Zdarto trapow i 
buty, czapkę, wyciągnięto z kie­
szeni pieniądze.

Ciało W aldka przy jęła  rozm iękła 
glin iasta ziemia.

B y ł to grudzień 1949 Toku.
— Co w ted y  zrobiliście? —  pyta 

prokurator?
— Zdjęliśm y mu buty...
— Zdjęliśmy... mówicie.... K to 

zdjął?
Oskarżony Edmund Rogalski — 

m łody brunet o n ieprzyjem nej 
tw arzy — m ilczy chwilę, a potem 
odpowiada niechętnie.

— Ja zdjąłem... Chciałem je  po­
tem oddać matce Waldka Zabił 
syna, a matce chciał... oddać bu­
ty, które zresztą później, jako do­
w ód zbrodni, starannie zakopał. 
T en  makabryczny fakt, w zięty  
spośród dziesiątków Innych po­
dobnych faktów , jaskrawo maluje 
ohydę moralną oprawców, bagno, 
w  którym  tkw ili, klimat, w  jakim  
kw itła  działalność rabunkowej i 
mordeczej bandy, zwącej się szum 
n ie „A rm ia  Podziem ia", której 
członkowie, organizatorzy i  opie­
kunowie zasiadają dziś na ław ie 
oskarżonych W ojskowego Sądu 
Rejonow ego w  Krakow ie.

Na te j ław ie zasiadają nie ty lko  
ludzie tacy, Jak Rogalski, k tóry 
rzucił szkołę, aby handlować sa­
mogonem, czy Jak P iwowarski, 
k tóry w  chw ili mordu m iał 19 laŁ 
Jest tam także student ekonomii, 
Zdzisław Lupka, ks. w ikary Zb i­
gniew  Gadomski, w ielebny ks.

B T i r a n a .  Młoda kinemato­
gra fia  albańska nakręciła 3 film y 
fabularne oraz 9 film ów  doku- 
ment.arnych. K adry film ow ców  
albańskich kształcą się w  Zw iąz­
ku Radzieckim .

Amerykanie wywożą
rudę uranową

z Konga
H AG A (P A P ). Brukselski ko- 

respondent dziennika „De Fołks 
krant“  donosi, że Amerykanie 
wzmagają wywóz z Konga bel­
gijskiego rudy uranowej, prze­
znaczonej na fabrykację bomb 
atomowych. W Kongo belgij­
skim wydobywa się rocznie o- 
koło 14 tys. ton takiej rudy. 
Amerykanie postanowili ostatnio 
zwiększyć wydobycie tego su­
rowca.

Dementi
P o  W rocław iu krąży 

pogłoska, jakoby w uspo­
łecznionych placówkach  
handlu detalicznego nie  
można było nabyć sznu­
rów ek.

Po dokładnym zbada­
n iu  sprawy konstatuje­
m y: sznurówki są. Można 
Je otrzym ać w stoisku 
z obuwiem we wrocław­
skim  P D T . Jest ty lko  je ­
dno zastrzeżenie: do każ­
dej pary sznurowadeł 
musi się kupić parą bu­
cików. Należy jednak za­
znaczyć, iż  dyrekcja D o­
mu Towarowego idzie  
klien tom  na rękę i sta­
wia im do wyboru boga- 
t i f  asortym ent obuwia.

(s ter)

Toną w ciemnościach
Mieszkańcy wrocław­

skich  ulic Pra/dzyńskiegt. 
Kom uny Paryskie j, K o ­
ściuszki, Swlstackiego i 
ok o lic  narzekali przed  
k ilku  m iesiącam i, że cza­
sami muszą siedzieć 
przez całe w ieczory po 
ciem ku. E lektrow nia wy­
raźnie lekceważyła sobie 
mieszkańców te j dzie ln i­
cy.

Dziś nieszczęśliwcy za­
m ieszkali w te j części 
W rocław ia wspominają  
tam te czasy z rozrzew ­
nien iem  jako dobre, ja ­
sne, bo jednak dość czę­
sto śuńeciiy żarówki. 
O becnie przez całe długie 
w ieczory  elektrow nia ani 
na chw ilę  n ie  przerywa  
ciem no le i. A  w iełu ludzi 
po pracy chce czytać, 
słuchać radia, w ypoczy­
wać w ciepłym , jaznyrr 

pokoju .

Co na to  elektrownia?
(m ż)

„Sieroca dola*.-
...Tak scharakteryzował 

zaniedbany stan budki 
przy placu 1-go Maja je ­
den z naszych wrocław­
skich korespondentów. 
Budka, należąca do Z jed ­
noczenia Ferm entacy jne­
go, z chw ilą nadejścia 
chłodów jes iennych prze­
stała „ funkcjonow ać“ i 
pozostawiono ją  na pas­
twę losu. Dziś stan je j  
jes t opłakany: wybite
szyby, wyłamane ramy, 
wypaczony z w ilgoci fo r -  
nier.

Prow adzim y oszczędną 
gospodarkę drzewną i 
dlatego budka powinna 
znaleźć się jak, na jprę­
dzej w bezpiecznym  m iej

scu, aby mogła służyć 
am atorom  piwa w przy­
szłym sezonie. (atk )

(N a  podstawie nota tk i 
kor. W. Strutyń&kiego.)

Zagadkowe napisy
Coraz w ięcej sygnaliza­

torów  pożarowych p o ja ­
wia się na ulicach W roc­
ławia, a na każdym ,,stoi 
napisane'1: Szybkę zbić.
Guzik nacisnąć. Straż 
oczekiwać.

To ostatnie zdanie jest 
prawdopodobnie polece­
n iem  pod adresem S tra ­
ży, żeby oczekiwała. Na  
co? Czy' na zawiadomie­
n ie pisemne z pieczątką?

A  m oże o co innego  
chodzi? I  może jakoś ina­
czej da się to  wyłożyć?

Wzywamy polonistów  
do zajęcia się tą krótką  
zagadką. <ask)

scieinych sjaje się zjawiskiem 
wywołującym głęboki protest w  
każdym polskim sercu. Wszak 
z  faktu uregulowania stosunków 
polityczno - prawnych między 
Rzeczapospolita Polską a Nie­
miecką Republiką Demokratycz 
ną. muszą wynikać dalsze na­
stępstwa!

— Nie wolno ani Rządowi, ani 
żadnemu Polakowi przysłuchi­
wać się bezczynnie podsycaniu 
przez niemiecką reakcję w  Niem 
ezech zachodnich — nadziei po­
wrotu duchowieństwa niemiec­
kiego na nasze ziemie. A  tym­
czasem utrzymywanie tymcza­
sowości w administracji kościel­
nej — SPRZYJA W ŁAŚNIE 
PODSYCANIU TAKICH  NA­
DZIEI.

—  Tolerowanie dalej owej 
tymczasowości —  kończy ks. 
prof. Welc — godzi w dobro na- 
szego^ narodu, w  całość granic 
Polski, w pokój na świecie. Dla 
nikogo bowiem nśe jest dz»ś ta­
jemnicą, że każda próba naru­
szenia naszej granicy na Odrze 
i  Nysie — spotkałaby się z od­
porem z bronią w ręku.

Z  tego »rekordŁJ«
trzeba zrezygnować
W  spadku po okresie między*! 

woj-ewnyro ołrzym aiiśm y w iele 
smutnego dzie^zidw a i w iele nie 
sławnych „rekordów “  europej­

skich. PrEodo-waliśmy np w yso­
kim  ,proceaUu» analfabetów, sły­
nęliśm y szeroko ze złych dróg, 
a w ielka liczba mieszkańców 
przypadająca w Felsce na jedne- 
&o łeicarra (od. 2000 w r. 193S,) — 
to by ł bodajże rekord w Euro­
pie.

W  Polsce Ludowej z każdym 
rGkie-m coraz szybciej odrabiamy 
zaległości cyw ilizacyjne i kultu- 
raJne: zdobywam y inne rekordy, 
np_ w odbudowie czy upowsze­
chnieniu książki — takie rekordy 
z których istotnie możemy być 
dumnie Rok 1SS1 przyniesie nam 
całkow itą łtkwidac^ę analfabe­

tyzmu w nieprawdopodobnie 
krótkim  czasie, a każdy rak P la ­
nu 6-letnicgo wzbogacać nas bę­
dzie w  nowe fabryki, huty 1 ca­
łe miasta, wzniesione w  imponu­
jącym  tempie.

Un  te j pory jednak nie pozby­
liśm y się pewnego „przodow uic- 
twa“ , które stanowi ujemną po­
zycje w  naszym dążeniu do jak  
najszybszego odrobienia zapOż- 

nienia w  rozwoju, do usunięcia 
następstw wojny, rekordowej 
ilości świąt narodowych i  kościel­
nych, obchodzonych w  ten spo­
sób, że ustaje praca w  całym  kra­
ju. do postawienia naszego kraju  
wśród przodujących pańetw Eu­
ropy. Gdy np. w e Francji ta­
kich świąt —  (poza n iedzielam i 
oczyw iście) fest 11, w  Rumunii 9, 
w  Czechosłowacji 10 — u nas 
aż 17. Jest te n iew ątpliw ie rekord  
w Europie, a zapewne i w  ca­
łym świecie. N igdzie ty le  się nie 
św iętuje i na ty le  dni w  roku 
nie przerywa pracy, jak n nas.

U jemnych skutków tak ie­
go stanu rzeczy z punktu 
widzenia interesów narodowych 
nie trudno się domyśleć. Każdy 
dzień św iętowania i „obchodze- 
nją“  —  to  m iliony złotych straty 
w  produkcji. To tysiące m etrów  
mniej w ytworzonych  tkanin, to 
ponad tys. ton mniej w ydo­
bytego węgla, m n iej nowych do­
mów, m niej nowych dróg it<Ł A ’ 
wszyscy pragniemy, aby wszyst­
kiego było coraz w ięcej, bo do­
kucza nam jeszcze w iele  braków, 
bo dopiero odrabiamy skutki 
w iekow ego zacofania.

Do naszego zacofania p rzyczy­
nia się również to, że zbyt czę­
sto św iętu jem y. Ograniczenie i lo ­
ści świąt, a w ięc dni wolnych od  
pracy do liczby, jaka przecięt­
nie istn ie je  w  innych krajach, 
stało się koniecznością, gdy w ie l­
k i Plan €-łetni przeobrażenia 
Polski w  kraj przem ysłowy, na­
kłada na nas wszystkich obow ią­
zek  w ydajnej pracy, niemarno- 
wania nie tylko  surowców i ma­
teriału, a le także — czasu.

W  przeciw ieństw ie do kra jów  
kapitalistycznych — w państwie 
dem okracji ludowej rezu ltaty na­
szej pracy stają się wyłącznie 
naszym dobrem. W  Polsce zysku 
n ie zgarnia kapitalista, w łaściciel 
fabryk i czy  folwarku. Zw ięk ­
szona wydajność i zwiększona 
produkcja w Polsce Ludowej da­
je  wzrost dochodu narodowego, 
podnosi stopę życiow ą ludzi pra­
cujących, stwarza — o czym  się 
niedawno przekonaliśmy — rea l­
ną podstawę do zniżki cen.

zm niejszen ie nadmiernej Ilo ­
ści dni świątecznych w  roku przy 
niesie nieocenione korzyści tak 
dla całości gospodarki narodowej 
jak  dla każdego z  nas. (h)

N r  1? i
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W K K F
ostrzega !

■Wojewódzki Komitet Kultury 
Fizycznej zwołał na dzień 15 
fcm. zebranie przedstawicieli 
•wszystkich Okresowych Związ­
ków Sportowych.

Niestety, przedstawiciele Zwiąż 
Ików: kolarakiego, tenisa stołowe 
łyżwiarskiego, nairóarskiego,
tuż wi arsik i ego, narciarskiego,
{pływackiego, motorowego, hoke 
Óa na lodzie, szachowego i 
(PKSiS nie przybyli na powyż- 
pze zebranie.

W KK F stanowczo stwierdza, 
fee podobne postępowanie nie be 
dzie dalej tolerowane, gdyż pra­
ca W KKF w obecnej fazie reor­
ganizacji O kr. Związków Spor­
towych wymaga koordynacji i 
'współpracy poszczególnych
Związków.

Wobec zbagatelizowania zwo­
łanego zebrania przez powyższe 
Związki, W KKF wyciągnie w 
stosunku do winnych jak naj­
dalej idące konsekwencje.

Ponowny termin zebrania 
{przedstawicieli wszystkich Okre 
jgowych Związków Sportowych 
iistala się na dzień 17 bm. godz. 
18-ta w  lokialu OZPN, ul. Świer 
tczewskiego 57 .

W KK F zarządza natychmia­
stowe przeprowadzenie sie 
wszystkich Okr. Związków Spor 
towych do lokalu OZPN — Wro 
cław, ul. Świerczewskiego 57.

Sport
w C.SM.
’ P R A G A . W  rozgrywkach L ig i 
hokejow ej A T K  zrem isowało z 
K ra łove Pole 5:5, a Budziejow i- 
ce zw ycięży ły  P rostiejow  5:1. W  
tabeli prowadzi K raIove Po le 
przed Budziejow icam i i V itko- 
yicarai.

*
V
T W  lidze koszykówki męskiej 
padły w  sobotę i n iedzielę nastę­
pujące w yn ik i: Dynamo Slavia— 
Sokół Brno I  31:55, Koszyce — 
Z iszkov 34:44 , K ovo  Petrzalka — 
K V  Bratisiava 14:61, Sparta — 
Zidenłce 54:24, A T K  — Kolin 
#6:37, Sparta — Sokół Brno 40:43, 
S lavia — Zidenice 40:49, VS Bra- 
tisJava—Zelezn icary Praga 43:22.

W  tabeli prowadzi Sokół Brno. 
W  lidze kobiecej pierwsze m ie j­
sce zajm uje zespół S. Zabobrze- 
ski., *

Mistrzem drużynowym CSR w 
W szermierce (szabla) został So­
kół Vlnohrady Praga, który w  
finale zremisował z A T K  8:8, 
mając Jednak lepszy stosunek 
trafień .

i *
' Mistrzostwo CSR w Jeździe f i ­
gurowej na łyżwach zdobyła 
Lerchova przed Cerną i Nachoc- 
ką (wszystkie z Sokoła Praga).

W  konkurencji męskiej tytuł 
mistrzowski zdobył F ikar przed 
Diw inem  i Capem. W  jeździe pa­
ram i pierwsze m iejsce zajęli 
małż. Baloun.

i

Rekord
świata
w  jeździe szybkiej 
n a  ły ż w a c h

OSLO. Czołowy łyżwiarz 
norweski Andersen pobił na 
zawodach w  Trondheim re­
kord świata w biegu na 5 
tys. m wynikiem 8:07,3 min.

Poprzedni rekord należał do 
WegTa Pajora i wynosił 8:13,5 
min.

Andersen jest mistrzem 
świata i Europy w  wieloboju 
łyżwiarskim.

Słowo
Przed lekkoatletycznymi 
mistrzostwami Polski na hali

Hale treningowe coraz częściej 
zapełniają się ćw iczącym i lekko­
atletami, k tórzy p iln ie przygoto­
wują się do mających się odbyć 
18 lutego w  Poznaniu Ogólnopol­
skich M istrzostw na hali.

P o  kilkum iesięcznej przerw ie

zim owej igrzyska w  Poznaniu bę­
dą walną próbą sił naszej czo­
łów ki lekkoatletycznej . p ized  
zbliżającym  się sezonem wiosen­
nym.

Now e minima
Pam ięta jm y dobrze jak  w iel-

Młodzież poznaje piękno gór
Sekcja turystyczna SKS-u przy 

Państwowym  Lic. Kom unikacyj­
nym w e Wrocławiu, mając na 
w zględzie propagowanie tury­

s ty k i i poznanie piękna naszego 
kraju, zorganizowała w  okresie 
fe r i} świątecznych w ycieczkę ner 
ciarslcą na trasie Świeradów 
Zdrój — Karpacz.

Trasa w ycieczki biegła przez 
szczyty gór Izerskich, Świdnice, 
Łabski Szczyt, Skalny Stół, W iel­
k ie  Koło, Śnieżne Jamy, Spin- 
dlerowską Prze łęcz i  Śnieżkę. 
Wycieczka pod kierownictwem  
kol. Stojanowskiego przebyła na 
nartach S3 km  w  ciągu 5 dni.

P iękny ten przykład, iea lizu -

Sportowcy Pafawagu
dzieciom
koreańskim

W RO CŁAW . Na roboczym m ie­
sięcznym zebraniu członków ZK S  
Stal — Pafaw ag zorganizowana 
doraźnie zbiórka wśród obecnych 
na pomoc dla dzieci koreańskich 
przyniosła 120 zł.

Przed meczem pięściarskim o 
m istrzostwo U  L ig i bokserzy, 
biorący udział w  zawodach kw e­
stowali na rzecz pomocy dla 
dzieci koreańskich wśród publi­
czności, co przyniosło 800 zł.

Wydawnictwa
M uzyczne

Spisak M. 
E T I U D Y

na zespoły skrzypcowe * 
zeszyt I  

Str. 42 zł 10,50
*

C ZYTA Ń  K I M UZYCZNE
na fortepian 
część I I I  i  IV  

Zebrała i opracowała 
E. Aitberg.

Str. 36 i 40 zł 10,50
*

Raczkowski W. 
M A T E R IA Ł Y  DO N A U K I 
K SZ TA ŁC E N IA  SŁUCHU

(sol fez} 
część IV.

Str. 18 zł 6,—
*

P IE ŚN I RO M ANTYCZNE
X V I pieśni na głos i forte­

pian 
Opracowali 

St. i J. Hoffmanowie 
Str. 83 zł 18 —

*
Z P I E Ś N I Ą

Zbiór utworów kompozyto­
rów  polskich —  na cztero­

głosowy chór mieszany 
Zebrał i  opracował 

J. K. Lasocki, 
część III. part i gł. zł 16,50

kompl. gł. zł 6,—
część IV. part. i gł. zł 15,60

kompl. gł. zł 6,—

„ C Z Y T E L N I K ”
*  *  *

Wkrótce do nabycia 
we wszystkich księgarniach 

K-89 „DOM U K S IĄ Ż K I"

jący uchwałę o popularyzacji tu- 
rystyki, powinien znaleźć żyw y 
oddźw ięk wśród Szkolnych K ó ł 
Sportowych, które przez organi­
zowanie podobnych im prez p rzy ­
czyn iłyby się do rozwoju tury­
styki wśród m łodzieży szkolnej.

Słowa podziękowania należą 
się ob. dyr. Kani, D y iek e ji Okr. 
Szic. Zaw. w e  Wrocławiu oraz 
K lubow i opiekuńczemu SKS-u 
ZK S  „K o le ja rz ”  za pomoc w 
zorganizowaniu wycieczki, przez 
wyasygnowanie odpowiednich 
funduszów oraz dostarczenie n ie­
zbędnego sprzętu.

Koresp. szkolny Jerzy Podlak

k im  powodzeniem  cieszyły się 
zeszłoroczne mistrzostwa roze­
grane na hali w  Przem yślu W iel­
ka ilość młodzi e ry  stawiła się 
tłumnie na starcie, a niespodzian­
k i nie kazały na sieb ie czekać.

Zabłysło w ie le  nowych talen­
tów. N ieznany przed tym  n iko­
mu Antonow icz zatrium fował w  
sprincie, w yprzedzając rutyno­
wanych biegaczy z kadry naro­
dow ej. Jednak część startujących 
zgłaszana przez k ierow nictw o po­
szczególnych klubów nie leg ity ­
mowała się w yn ikam i dającym i 
im  prawo startu w  mistrzostwach.

Z  tego w ięc względu nauczc ny 
doświadczeniem P Z L A  postano­
w ił dopuścić do mistrzostw po­
znańskich ty lko  zawodników  klas 
m istrzowskiej i I-e j.

Selekcja zawodników  według 
uzyskanych w yn ików  z  pewno­
ścią podciągnie jeszcze baraziej 
naszą czołówkę lekkoatletyczną.

O organizacji m istrzostw i  o 
tym, jak  przygotowują się do 
nich lekkoatleci W rocławia, na­
piszem y w  jednym  z najb liż­
szych num erów „S łow a " (Bil).

Hokeiści Gwardii wyjeżdżają 
na mistrzostwa Polski
ZS Gwardia

W czwartek ramo wyjeżdża do 
Katowic na mistrzostwa Z. S. 
Gwardia, zespół hokeja na lo­

dzie wrocław­
skiej Gwardii. 
Przeciwn^ema 

wrocławian bę­
dą silne zespoły 
Krakowa, Byd­
goszczy, Z^ikopa 
nego i Katowic. 

Wrocławianie 
przedstawiaj? 

się jako <łobry i wyrównany ze­
spół, wobec czego nie sa bez 
szans w spotiramach o mistrzów 
stwo swego Zrzeszenia.

Sympatycznym hokeistom wro 
oławskim życzymy powrotu z 
kontem „obciążonym" nowymi 
sukcesami.

* *  *

Dzisaaj o gcdz. IS-tej w  la-

Wieczór tańca i humoru na lodzie
KATO W ICE . W niedzielę w ie­

czorem łyżw iarze i łyżw iark i ka­
tow ick iej Stali po raz pierw szy w 
tym  roku w ystąpili z programem 
rew ii p.n. „W ieczór tańc? i hu­
moru na lodzie '1. W imprezie 
w z ię li udział wszyscy najlepsi za 
wodnicy i zawodniczki Zrzesze­
nia z  mistrzowską pa ią  Polski 
Ziajówna — Wrocławski, mistrzem 
Polski Osadnikiem i w icem istrzem 
Sójką na czele.

Do najbardziej udanych punk­
tów  programu zaliczyć należy 
krakowiaka, wykonanego przez 
cztery pary doskonałych łyżw ia­
rz y . oraz taniec „zbó jn ick i" w  
wykonaniu Sójki.

Najw iększe ow acje publiczności 
w yw oła ł solowy występ 1 0-letniej

Hokeiści Oli
zwyciężają
w Finlandii

PR A G A . Reprezentacja ho­
kejowa Czechosłowacji roze­
grała w  Finlandii, w mieście 
Turku, międzypaństwowe
spotkanie z Finlandią zwycię­
żając 2:0 (1:0, 1:0, 0:0). Druży­
na CSR rozegra jeszcze w 
Finlandii kilka dalszych spot­
kań.

Na ostatnim zebraniu zarżą 
du Z K S  Kolejarz Wałbrzych 
zorganizowano zbiórkę na 
rzecz dzieci koreańskich. Człon 
leowie zarządu złożyli na ten 
cel 101.—  zł.

29 bm zorganizowane zosta­
ną w Wałbrzychu wewnątrz- 
khibowe zawody Kolejarza w 
tenisie stołowym. W  turnieju  
wezmą udział czołowi zawodni­
cy Wałbrzycha, zrzeszeni w 
tym klubie.

TWÓRCZOŚĆ
MIESIĘCZNIK m 

ZW IĄ ZK U  • H
LITERATÓW 
PO L SK IC H  i f |

łyżw iark i katow ick iej Stali Basi 
Jankowskiej.

O popularności łyżw iarstwa f i ­
gurowego na Śląsku najlep iej 
świadczy fakt, że rew ią zgrom a­
dziła na Torkacie ponad 12 tys. 
widzów.

ńełkąteĄoić

y u M n & t-

T V G O g *iK A  tiU S T R O W A W E G O

W-5

kalu klubowym na Stadmnśft 
Olimpijskim odbędzie się, ostat­
nie przed wyjazdowe zebrania 
sekcji. Z uwagi na to, że zawod­
nicy pobiorą sprzęt na wyjazd, 
obecność wszystkich człookór/ 
sekcji obowiązkowa.

Wałbrzyski Kolejarz

gromi 10:0
pingpoagistów

BadowIanych(J.G.)
Jelenia Góra (Stan). P ing- 

pongiści wałbrzyskiego K ole­
jarza gościli w  ubiegłą nie­
dzielę w  Jeleniej Górze, roz­
grywając spotkanie towarzy­
skie z m iejscowymi Budowla­
nymi.

Mecz zakończył się bezape­
lacyjnym zwycięstwem gości 
w  stos. 10:0. Szycer, G iter 1 
Tomaszewski byli przeciwni­
kami „twardym i", a jelenio- 
górzanie — zbyt szybko rezy­
gnowali z  walki.

Jedynie Matula nawiązał 
równorzędną walkę z zawod­
nikami gości.

Spotkaniu temu towarzyszy­
ło niespotykane dotychczas 
zainteresowanie publiczności, 
która nie mogła się pomieścić 
w  świetlicy Ogniska.

FACHOWCY P O SZ łM IWAMI
Zatrudnimy silę biurową ze znajomością ma- 
szynopisma oraz referenta zaopatrzenia i zby­
tu. Zgłoszenia Fabryka Octu, Wrocław, Kur­
kowa 32. K-106

„Pracownicy techniczni, księgowości, zaopa­
trzenia, planowania, pracy i płacy, administr.- 
gospodarczej i maszynistki poszukiwani**. 
Wrocławskie Zakłady Papy, W ro^aw  — Mu- 
chobór Mały, ul. Strzegomska 145. K-98

1 głównego księgowego zatrudni natychmiast 
no^yożorganizowana Spółdzielnia „CZYN P A Ź ­
DZIERNIKÓW Zgłoszenia przyjmuje biuro 
Spółdzielni we Wioclawiu uL Kościuszki 22.

K-100

ZGUBIONO książeczkę 
Ubezpieczalnl na nazw i­
sko Dębowskiego Je-rzego 
wydana przez Ubezpie- 
czalnię Społeczną we Wro 
cławiu. P  15

ZGUBIONO leg itym ację 
służbową W ytw órni Sprzę 
tu Kom unikacyjnego na 
nazwisko Dutkowski Ste­
fan. P  13

WOLNE POSADY

C Z E LA D N IK  kraw iecki, 
potrzebny, W rocław , Cbro 
brego 33 323

GOSPOSIA z re ferencja ­
mi potrzebna. Warunki 
dobre. Sw. Antoniego 11/1.

313

POSZUKUJĘ pokoju ew tl. 
dwóch z  kuchnią. Zgłoszę 
nia „S tow o“ pod „S o lid ­
n y " . 337

R

W G R U D N IA  zgubiono 
damski zegarek ręczny. 
Zw rot wynagrodzę. Kal­
wiński. Kołłątaja 15 JS55

P U N K T  usługowy a rty­
stycznego cerowania 1 rę- 
peracjl garderoby, obru­
sów, bielizny. W ykona­
n ie term inowe. Ceny n i­
skie. O tworzyła dnia 2 
stycznia 1951 r. S-nia Pra­
cy „Ny&a*\ W rocław, ul. 
Dworcowa 3. K  21

OGŁOSZENIA 0 10 B 1 E
; PO TR ZE B N A  pomoc do­
mowa dochodząca, godzi­
ny ranne, ul. Piastowska 
35/8. Zgłoszenia po 19. 316i -- :P '.■■■'-------- - -
PO TR ZE B N A  osoba do 
prowadzenia gospodar­
stwa w rodzinie 3 doro­
słych osób. ul. Henryka 

j Dąbrowskiego 35 m. 4 I p. j od godziny 19-tej 323

TR ZYM IE S IĘ C ZNE  now o­
czesne korespondencyjne 
kursy księgowości. Łódź 
— skrytka 163. K  1

M A Ń M M IW li Z<UJBV

O LEJKI perfum eryjne, | 
surowce kosmetyczne, j 
barwniki oryginalne ku- \ 
pi my. O ferty  „G łos W iel- ] 
kopolski“  Poznań, d la 1 
480 g. K  107

SPRZE D AM  gry fon y  dwu 
miesięczne, drabiny ma­
larskie. piecyk szamoto- i 
wy. Pasteura 16/7 o ficyna  ' 
od 3-ciej. 306

2GUBIONO legitym ację 
Zw. Za w. .na nazwisko 
Orzechowski Erazm. 370

ZGUBIONO leg. Ubezp. 
Społ., leg. Zw. Zaw., od­
cinek zameldowania na 
nazwisko Klim as Helena.

321

POSZUKIWANIA

JOZEFA Praksmajera ze

SPRZEDAM : piękną sza­
fę, piecyk kaflow y, ma­
teracyk, inne przedmioty. 
Od 8—IG rano i wieczór. 
Now ow iejska 88/29 o ficy ­
ny. 332

SPRZE D AM  okazyjnie
oprawne 24 tom y „D ie 
Kunst". O ferty pod „800“ .

329

meldowania na nazwisko 
Jaworska Genowefa. 324

U N IE W A Ż N IA M  akade­
micką leg itym ację Opieki 
Zdrowotnej N r  15734 na 
nazwisko Trzebuchowska 
Halina. 327

ZG UBIO NO  leg itym ację 
Obwodowego Komisarza 
Spisowego N r 692/67/V 
Scharoch W łodzim ierz. 330

poszukuje matka. Łaska­
w e wiadomości kierować: 
Denis Piotr, Wrocław, ul. 
Klęczkowska. P. Z. S.

241

LOKALE

ZGUBIONO zegarek mar­
k i „Jun'ghaus". Proszę o 
zwrot za wynagrodzeniem  
M iernicza 21/15. 331

D N IA  13 bm. w ieczorem  
na terenie kina Warsza­
w y zgubiono portfel z  do­
kumentami. U czciwego 
znalazcę proszę o zw rot 
dokumentów. Wrocław, 
Łokietka 6 9. Pieniądze 
mieszczące się w portfelu  
przeznaczam jako nagro­
dę. 317

W YNAG RO D ZĘ zwrot za 
gubionego 14. I. br. bu­
cika damskiego (korek), 
Grabiszyńska 44/16. 313

W YNAG R O D ZĘ  zwrot za 
gubionego 5-go bm. dam­
skiego zegarka złotego z 
bransoletką. Zgłoszenia 
,,Słowo“  pod ..pamiątko­
w y ". 311

SPRZED AM  psa setera 
5-cio miesięcznego, czysta 
rasa. Bossak Haukego 24 
m. 10. 318

W-8

SPRZED AM  różne meble 
oraz futro damskie łapki 
perskie. Wrocław, Świer­
czewskiego 34 6. 308

K U P IĘ  samochód osob.
| na chodzie. Zgłoszenia 

,.Sło\vo“  „Samochód4*. 33G

SPRZEDAM  kożuch ba­
rani W rocław  - Oporów, 
M odrzewskiego 35 I p. 315

ZGUBIONO odcinek za­
meldowania Bąk Marian 
ul. Haukego 22/16. 333

U N IE W A Ż N IA M  zgubio­
ny odcinek zameldowa­
nia, książkę wojskową, 
leg itym ację Związku Za­
wodowego Luksa Paweł.

334

ZGUBIONO kartę ew a­
kuacyjną, odcinek za­
meldowania, kartę węd­
ka rska na nazwisko Po ­
dolska Józefa. 335

W YNAJM Ę pokój solid­
nemu panu na stanowi­
sku. Zgłoszenia „S łow o4* 
„K u ltu ra lny ". 320

M AŁŻE ŃSTW O  pracują­
ce poszukuje pokoju z 
kuchnią w zględnie poko­
ju. Zgłoszenia pod „Z w ro t 
kosztów". 312

STU D E NTK A  m edycyny 
poszukuje mieszkania — 
Cecylia Marusak, PI. 
Grunwaldzki 104/24. P  16

j  ZA M IE N IĘ  mieszkanie po 
I kój kuchnia z łazienką 
i Gdańsk na podobne W ro- 
; cław. Kamiński Tadeusz, 
Gdańsk — Dolny, Sien­
nicka 49/3. 326

DN. 11. I. 51 r. zgubiono 
teczkę skórzaną z książ­
kami t zeszytami na na­
zwisko W ojdak Jan. Zna­
lazca proszony jest o 
zw ret do „S łow a”  — B iu­
ro Ogłoszeń. 314

PR ZE PR AS ZA M  za obel­
gę: obyw atelkę M ilerową 
Antoninę i Rogalską T e o ­
filę. M eder Szczepan. P  14

ZG IN Ę ŁA  suczka biała, 
żółte uszy. na grzbiecie 
żółte łaty, odprowadzić 
za wynagrodzeniem , Oleś­
nicka 14 m. 16. 322

A.KOET1AJE7/A
ws.m .

iS^ JD O K T O R A
Tłumaczyła Zofia Łapicka 143

Iwan złożył u ogniska jeszcze jedną wiązkę i  zatrzymał się 
kadowolony, patrząc na zręczne ruchy Nikity.

—  Do czego mierzyłeś za pierwszym razem? —  spytał, 
dotykając tułowia piżmowca, którego pod wieczór zabij N i­
kita.

—  Pośpieszyłem się. Celowałem do dzikiego renifera; szedł 
w  dół po zboczu, a za nim cztery samice. Pięknie wyglądał. 
A le  było za daleko, chyba ze sto metrów — odpowiedział N i­
kita rozdmuchując ogień.

Postanowili dwa dni odpocząć. Zastanawiali sie długo, do­
kąd pojechać: czy wybrać się na popielice, czy też na nie­
dźwiedzia, na łosie czy też na rosomaka. Iwan chciał zapo­
lować na rosomaka i dlatego wybrali się tutaj w  góry. Jakuci 
przyw ieźli ich tu reniferowym i zaprzęgami z Uczachanu i cze­
kali niżej w  dolinie, gdzie była pasza dla zwierząt.

— Mróz chyba potrwa jeszcze ze trzy tygodnie — odezwał 
się Nikita odsuwając się od wysokich płomieni ogniska. — 
Potem  ociepli sig raptownie. Trzeba jechać do Kamienuszki. 
Musimy się spieszyć.

—  Pojedziemy za tydzień. To będzie akurat. Muszę jeszcze 
dopilnować naszych ostatnich pacjentów. Tak^ się jakoś zło­
żyło, że sami ciężko chorzy. N ie możemy ich jeszcze zostawić 
Jaez opieki. No i trzeba obserwować pooperacyjny stan Stie-

pana. Jestem bardzo ciekaw; przecież już go nie zobaczę — 
dodał Iwan z nieoczekiwanym żalem.

— Może potem sam przyjedzie do Kamienuszki... Pow ie­
my mu i przyjedzie latem.

— Może przyjedzie, ale mnie już nie będzie w Kamie- 
nuszce. Wiosną pojadę do centralnej Rosji... Daleko pojadę!... 
powtórzył jak gdyby nieprzytomnie i twarz jego przybrała tak 
dziwny wyraz, że Nikita nie śmiał o nic zapytać.

— Za dwa, trzy tygodnie zacznie tajać śnieg — odezwał 
się Nikita po dłuższym milczeniu. — Jeśli zatrzymamy się 
dłużej, będzie bardzo trudno jechać.

—  To nic, Nikita. Nie spóźnimy się. Jeden tydzień nie ma
znaczenia a przez ten czas będziemy mogli pomóc Tunguzom,
którzy przyjechali z Mariekanu. N ie  możemy przecież cho­
rych, których wieźli z tak daleka, odprawić z kwitkiem. Po­
stąpilibyśmy źle, czy nie?

— To prawda — odezwał się z rezygnacją Nikita. — A le
potem znów przyjadą inni chorzy i znów nasz wyjazd się od­
wlecze. A  ja ponoszę odpowiedzialność za pański szczęśliwy 
powrót. I  dlatego się martwię. Potem będzie bardzo ciężko.

— To nic — powtórzył Iwan. — Trudności w drodze to 
rzecz ^niestraszna. W ogóle trudności życiowe, które można 
przewyciężyć, to nic strasznego O wiele gorzej znaleźć się 
w  sytuacji, w której nie można działać.

Iwan odszedł od ogniska wziął strzelbę i zaczął^ się w/spi­
nać w  górę wąską ścieżką pomiędzy skalnymi blokami. Te ka­
mienne ruiny nagromadziły się na całym zboczu. Gdzie nie­
gdzie czerniały jak mroczne samotne chałupki; podobieństwa 
obrazu dopełniały nawisy ze śniegu, przypominające okapy 
dachów. Warstwa śniegu pod nogami stawała się coraz cień­
szą, trzeszczał zmarznięty porost japoński. Dalej panował 
prawdziwy kamienny chaos. Iwan upatrzył sobie duży głaz, 
Ufiadl i rozejrzał się dookoła. Kontury bliższych i dalszych 
gór tonęły już w błękitnym zmroku, tylko na zachodzie ryso­

wała się krzywa linia skał, zabarwionych delikatną czerwie­
nią. Wszystko dookoła dyszało zimą, niezmąconą ciszą zacza­
rowanego królestwa. Księżyc wykłuł się w mroku jak krzywa 
złota igła. Bierz chirurgu, szyj! A le  nie ma tu chirurga, jest 
po prostu człowiek Iwan. Pomiędzy niebem i ziemią siedzi 
imiennik ulubionego bohatera bajek ludowych. A le  nie kró­
lewicz Iwan, nie głupi Iwanuszka, to doktór Iwan. Skończył 
się czas dziwów. N ie ma takiej czarodziejskiej sztuki, nie ma 
takiej „wody życia“ , która mogłaby zagoić ranę w  jego sercu. 
Wszystko jątrzy ją  tylko. Pow iał wiatr i w  jego mroźnym od­
dechu jakby zwiastun bliskiej wiosny, jakby wspomnienie
0 szczęściu jest już ciepłe tchnienie... Olga! Gwiazdy patrzą 
z wysokiego nieba, mrugają promieniste rzęsy... Olga!...

„Jak długo to potiwa? I  co można na te poradzić?"
Pomiędzy niebem i ziemią siedzi człowiek Iwan. Czy to 

przypadek, że siedzi tak w  tej niemej ciszy? Nastał czas in­
nych cudów. Gdy przyjdzie wiosna, przesiedli się uczachań- 
skich kołchoźników z rozrzuconych w  tajdze, zakopconych jurt 
do nowej wsi, do prawdziwych, wybudowanych domów.

Przed wyjazdem na polowanie Iwan z Nikitą był na otwar­
ciu klubu. Pierwsze kino w  tajdze... Jaki żyw iołowy był 
zachwyt, strach i ździwienie, gdy na widowni zgasło światło
1 na ekranie zaszumiało, poruszyło się wielkie życie wielkiego 
kraju. Gdyby jakiś czysty lub nieczysty duch chwycił Iwana 
za kołnierz futrzanej kurtki i uniósł go ponad ogromne połacie 
tego skutego mrozem kraju, mógłby odczuć to samo. Przecież 
sam był jednym z wielkich wykonawców woli ludu powoła­
nego do ożywienia tego bogatego kraju. Ile możliwości drzemią 
jeszcze w  duszy mieszkańców tajgi, żądnych wiedzy, wrażli­
wych i dobrych.

Dziś na Uczachanie zakładają skromny ośrodek pomocy 
lekarskiej, a jutro razem z przemysłem powstanie tu bogato 
wyposażony szpital.

(C iąg  dalszy nastąpi) .  ,
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Szczarza

Radiowęzły
Otrzymaliśmy list, podpisa­

ny przez kilkudziesięciu mie­
szkańców Kleciny, którzy 
skarżą się na Społeczny Ko­
mitet Radlofonizacji Kraju. 
Od 15 grudnia radiowęzeł w  
tej miejscowości jest zepsuty 
I nikt dotychczas nie zajął się 
naprawą.

„Od przeszło miesiąca —  
piszą nam —  jesteśmy po­
zbawieni jedynej rozrywki 
podczas wypoczynku po pra­
cy, a Interwencje nie odnoszą 
skutku'*.

Podająo powyższą skargę 
naszych Czytelników do wia­
domości kierownictwa SKRK, 
jesteśmy przekonani, że 
uwzględni ono prośbę miesz­
kańców Kleciny 1 szybko na­
prawi uszkodzenie.
\ Na marginesie pragniemy 
poruszyć jednak i inną spra­
wę; sprawę radiowęzłów w  
mieście. Kilkakrotnie słysze­
liśmy o planach wybudowania 
kilku takich ośrodków. Mó­
wiono o Sępolnie, o ul. Nowo­
wiejskiej i o innych punk­
tach. O ile nam wiadomo, to 
plany te nie zostały zrealizo­
wane a ponadto nie słychać 
nic o dalszych próbach zradio- 
fonizowania mieszkań.

Nie sądzimy, by SKRK za­
niechało tych planów, a prze­
ciwnie, wydaje się nam, że 
raczej powinno je rozszerzyć.

Będziemy zobowiązani kie­
rownictwu tej instytucji, je­
żeli zechce za naszym pośred­
nictwem poinformować miesz­
kańców miasta, jak się ta 
sprawa przedstawia w  rzeczy­
wistości.

TUWICZ.

ifwROCŁAW'̂
Polskie Radio na ul. Wyspiańskiego

Zabawkę dla małego Koreańczyka
wrącza „trójce” 5-letni Dodo Skiwniewski

Halo! Halo! Tu mówi Po l­
skie Radio. Znajdujemy się w  
świetlicy X  Komitetu Obwo­
dowego Obrońców Pokoju 
przy ul. Oleśnickiej, skąd za 
chwilę wyruszą w  teren „tró j­
k i pokoju", zbierające dary 
dla dzieci koreańskich. Do 
mikrofonu prosimy pełnomo­
cnika akcji zbiórkowej ob. 
Mitmańską.

—  Powiedzcie nam obywa­
telko....

Gwar cichnie. Glos ob. M it- 
mańskiej dźwięczy równo, 
spokojnie.

—  Akcja przebiega spraw­
nie. Ofiarność społeczeństwa 
wrocławskiego czyni pracę 
„trójek pokoju" twórczą i 
przyjemną. Za chwilę wyru­
szą one w  teren, aby po paru 
godzinach wrócić dźwigając 
pełne teczki podarków.

...W imieniu Polskiego K o ­
mitetu Obrońców Pokoju 
dziękuję wszystkim mieszkań­
com naszego obwodu, którzy 
postawą swą zadokumento­
wali....

Duży, niebieski samochód

N O TA TN IK  W ROCŁAW SKI
■  A p e l do chorych, aby w zy ­

w a li lekarzy do domu ty lko  w  
najkon ieczn iejszych  wypadkach, 
wystosował Zakład Lecznictwa 
Pracowniczego. Pow odem  apelu 
jes t choroba w ielu  leka izy .

■  2 1  apteki są obetn ie do dy­
spozycji ubezpieczonych, Przed  
uspołecznieniem  aptek, recepty 
Zakładu Leczn ictw a Pracow nicze­
go  realizowało ty lko  5 aptek da­
w nej Ubezpieczalni społecznej.

■  Oddział M iejsk i T P P R  ogło­
sił odprawę zarządów dzieln ico­

w y c h  z terenu W rocław ia, a w ięc
z  1, 2, 3; 4 i 5 dzieln icy TPP R . 
Odprawa Odbędzie się dziś o go­
dzin ie 16 w  lokalu T P P R  (R y ­
nek 6).

■  Pociąg tu rystyczny na kon­
kurs skoków otwartych  w  Szklar 
skiej Poręb ie  organ izuje re fera t 
tu rystyk i biura podróży „Orbis**. 
Poc iąg odchodzi 21 stycznia. 
Zb iorow e zgłoszenia z zakładów 
pracy z  im iennym i listam i uczest 
n ików , trzeba składać w  biurze 
„O rb isu " przy Rynku 38. Opłata 
w ynosi 22 zł 70 gr od osoby.

U Zw iedzen ie K rakow a i W ie­
liczk i um ożliw i w ycieczka, którą 
organ izuje „Orbis*1 '21 bm. Koszt 
— 41 zł.

■  W ydzia ł Oświaty prezydium  
M R N  przeniósł swe biuro z ul. 
Zapolskiej do gmachu u zbiegu 
ul. Łąkow ej i Kościuszki.

H A ntykw ariat przy ul. K uźni­
czej otw iera  „D om  Książki**.

B Ostatni term in rejestracji 
wszelk ich  b ibliotek (a w ięc i za­
kładowych ), oraz w ypożyczaln i 
książek m ija  10 lutego. Ogłasza 
o tym  W ydział Oświaty p rezy­
dium M RN.

■  O astronomii w  S zw tc jl — 
w yg łos i odczyt dr A . Opolski na 
zebraniu w alnym  Polskiego Tow . 
M iłośn ików  Astronom ii. Zebra­
n ie odbędzie się o godz. 17.30 w  
lokalu przy ul. Kopernika 11.

■  Zarząd Koła  Śródmieście
Zw iązku Bojow n ików  * o Wolność 
i D em okrację w prow adził dyżu­
ry  w e w tork i i środy od godz. 
16 do 18, a w  sobotę od 14 do 17. 
W ydawane są nowe leg itym acje ,-  
oraz przyjm owana jest prenume­
rata na czasopismo „Z a  wolność 
1 lud“ .

■  W ędkarze wrocławscy, zor­
ganizowani w  kole „Leszcz** zb ie­
ra ją  się na walne zgrom adzenie 
w  sali sądowej (ul. Sądowa 1), 
dnia 21 stycznia o godz. ló-tej.

■  O now ej siatce kroju  i  o 
k roju  ujednoliconym , w ygłosi 
w yk ład  przewodniczący ogólno­
polskiej K om is ji Racjonalizator­
skiej z  W arszawy. W ykład odbę­
dzie się 19 bm. o godz. 18 w  gma­
chu Izby Rzem ieśln iczej (Kościu­
szki 34). Członkow ie Cechu R ze­
m iosł W łókienniczych pc w inni 
zabrać ze sobą przybory rysun­
kowe.

■  N iebieski nieprzem akalny 
kapiszon zgubiony przed domem 
N r  10 p rzy ul. O ławskiej upra­
sza się odnieść do redakcji „S ło­
wa Polskiego**, dział terenowy.

Chłodniej
Wobec napływu chłod­

nych mas powietrza przy 
silnych porywistych w ia­
trach z zachodu, tempera­
tura w  ciągu dnia wczo­
rajszego wynosiła około 1 
stopnia powyżej 0.

W  południe obserwowa­
no maty opad w  postaci 
krup.

Ciśnienie atmosferyczne 
wykazuje tendencję do 
wzrostu.

Polskiego Radia w iezie nas z 
jedną z „trójek " na ulicę 
Wyspiańskiego. Zatrzymujemy 
się przed bramą oznaczoną 
numerem 2. Mechanicy wycią­
gają kabel a redaktor radio­
w y wydaje ostatnie instrukcje 
naszej „trójce".

—  Proszę tylko głośno i 
wyraźnie.

Nagram y cały przebieg w i­
zyty, począwszy od pukania 
do drzwi. Uwaga —  zaczyna­
my. Ob. Skiwniewska jest po­
czątkowo trochę zdziwiona, źe 
aż Radio zawitało do jej 
skromnego domu, lecz szybko 
oswaja się z sytuacją.

—  Już od dwóch dni cze­
kam na was, —  mówi zwra­
cając się do „trójk i". —  P rzy­
gotowałam trochę ciepłego 
odzienia, które z całego serca 
ofiarowuję dla sierot koreań­
skich. - Przeżyłam  powstanie 
warszawskie i widziałam 
wszystkie okropności wojny. 
Mam dwoje dzieci, które z 
wszystkich sił swego matczy­
nego i kobiecego serca chcę 
wychowywać w  atmosferze 
dobrobytu i pokoju.

Płyną słowa.... Słowa nie­
wymuszone, szczere, nacecho­
wane współczuciem dla na­
rażonych na bestialstwa inter­
wentów dzieci koreańskich 
oraz głęboką wiarą w  osta­
teczne zwycięstwo idei poko­
ju i sprawiedliwości społecz­
nej.

Wzruszającą, pełną chwyta­
jącego za serce uroku sceną 
jest wystąpienie 5-letniego 
synka ob. Skiwniewskiej, któ­
ry wręczając nam drewnianą 
kaczuszkę wygłasza drżącym 
głosikiem wierszyk:

Kocham Polskę Ludową 
I dzieci koreańskie 
Na które zrzucają 
Bomby amerykańskie. 
Kochany Dodo! Możesz być 

pewien, że ta drewniana ka­
czuszka będzie dla twojego 
rówieśnika w  Korei, dużą po­
ciechą i niespodzianką. Kto 
w ie —  może uśmiechnie się 
on nawet tak, jak ty uśmie­
chasz się co dzień do swych 
zabawek. Ten wasz wspólny 
uśmiech, Dodo, to o w iele po­
tężniejsza broń od amerykań­
skich bomb, to broń, która 
zjednoczy wszystkich kocha­
jących wolnoóć i  pokój ludzi 
na całym świecie i  uczyni z 
nich braci.

Odwiedzamy jeszcze inne 
rodziny. Pukamy do drzwi. 
Pukamy do wielu serc. Drzwi 
otw ierają się na oścież, a ser­
ca odpowiadają równym, 
wspólnym, gorącym rytmem 
zrozumienia, ofiarności i  
współczucia.

Społeczeństwo wrocławskie 
wystawiło o sobie najpięk­
niejsze świadectwo.

(Ana).

Poświęca siły dla realizacji Planu 6 -letniego
80-letni inwalida

uzyskał dyplom lekarski we Wrocławiu
Niezwykła uroczystość odby 

ła się we Wrocławskiej Akade 
mii Lekarskiej. Po 50 latach 
nieprzerwanej pracy lekarskiej 
otrzymał odnowiony dyplom le 
karski dr. Emil Stanisław Siwi 
narski z Torunia.

Doktór Swinarski jest już 
doktorem medycyny od lat
50-ciu. Stopień naukowy zdo­
był na uniwersytecie wrocław 
skim. W  toku swojej pracy za 
wodowej —  dobrze zasłużył się 
narodowi polskiemu. 40 lat pra 
cuje w  Ubezpieczalni Społecz­
nej, śpiesząc z pomocą światu 
pracy. Pełni te obowiązki i o- 
becnie, choć przekroczył 80 rok 
a 8 lat temu, w roku 1942, zo 
stał inwalidą, bo stracił nogę.

Wzruszająca była chwila, 
gdy na sali Akademii Lekar­
skiej zebrali się liczni profeso 
rowie i studenci, a do sędziwe 
go lekarza przemówił prof. 
Ludwik Hirszfeld, chwaląc o- 
fiarną pracę dr. Swinarskiego 
dla dobra pacjentów Powszech 
nego Zakładu Lecznictwa Pra­
cowniczego.

Aktu uroczystego odnowie­
nia jubilatowi dyplomu dok­
tora medycyny dokonał prof. 
dr. Teofil Zalewski.

Wzruszony promocją doktor 
ską przemówił dr. Swinarski.

Nie przyjmować 
pieniędzy

Miejski Komitet Obrońców 
Pokoju we Wrocławiu przy­
pomina raz jeszcze wszystkim 
osobom zbierającym dary dla 
dzieci koreańskich, że należy 
zbierać jedynie przedmioty 
wyszczególnione w instruk­
cjach, przede wszystkim 
odzież. W  żadnym wypadku 
nie należy przyjmować pie­
niędzy.

Nie uporządkowano jeszcze 600.000 tomów

Biblioteka Uniwersytecka upomina się
o g m a c h  p rz y  P lacu  S o ln y m  16

fflóu/imij. o nciózifm miaicia

Trzeba znaleźć Se5iar$4wo!

Wrocławska Biblioteka Uni­
wersytecka należy do najpo­
ważniejszych w  kraju. Groma­
dzi ona i przechowuje skarby 
kultury, będące wynikiem prac 
całych pokoleń. Milionowy 
zbiór książek, po dokładnym 
uporządkowaniu, udostępniony 
będzie nie tylko naukowcom 
ale i wszystkim chętnym.

Niestety jeśli Biblioteka na­
dal będzie się mieścić w  obec­
nych warunkach na udostępnię 
nie to trzeba będzie jakiś czas 
poczekać.

Biblioteka zajmuje 4 budyn­
ki przy ul. Szajnochy. W yda­
wało by się, że pomieszczeni/? 
powinny wystarczyć. Rzeczywi 
stość jednak jest odmienna. 
Tylko jeden z budynków, po 
dawnej bibliotece miejskiej, i 
to nie cały, ponieważ część je­
go mieściła kiedyś biura ban­
kowe, częściowo nadaje się na 
cele biblioteczne. Już sąsiedni, 
w którym umieszczone są cen­
ne starodruki, rękopisy i ga­
binet śląski —  to stara budo- 

{ wla z X V II wieku, która ma 
J wartość raczej zabytkową ?.ni- 

żeli użytkową. Dwa dalsze bu­
dynki naprzeciw gmachu głów 
nego, to również stare domy 
czynszowe.

N ie chcą płacić. Pob ili kon­
duktora. W yrzucili z wozu kon 
trolera i  ukradli mu czapkę. 
Wyłączają automaty. Traktu­
ją  obelżywie służbę tramwajo­
wą.

Oto króciutki rejestr skarg, 
jakie naczelnik wydziału ru ­
chu M Z K  codziennie słyszy od 
konduktorów i  motorniczych 
obsługujących wrocławskie 
tramwaje.

O jeździe na stopniach i  zde 
rzakach nikt już nie wspomi­
na. A  przecież zderzaki połą-

K on cert  
węgierski

n a  Krzykach
W  Wielkim Studio Polskie­

go Radia na Krzykach odbę­
dzie się w dniu 24 bm. o 
godz. 19 koncert artystów wę­
gierskich. Widowisko organi­
zuje „Artos“.

Wystąpią: Istvan Antal —  
pianista, Gyorgy Garay —  
skrzypek, Istvan Hajdu —  
akompaniator.

Bilety na imprezę do naby­
cia w biurze „Artosu" od dnia 
20 bm., w godz. 10— 17.

czone są z kablami hamulcowy 
m i i  jazda między wozami gro 
zi nie tylko kalectwem, ale 
również porażeniem prą­
dem i  upadkiem pod kola.

Skargi skierowane są przede 
wszystkim pod adresem mło­
dzieży szkolnej. Uczniowie 
zwłaszcza ze szkoły przy ulicy 
Poznańskiej, a często i  dorośli, 
uciekają się do metod polegają 
cych na „zablokowaniu“ kon­
duktora w jednej części wozu, 
aby uniemożliwić mu ściąg­
nięcie należności w drugiej 
części.

N ie dotyczy to zresztą tylko 
uczniów ul. Poznańskiej. N a j­
więcej skarg wpływa, od kon­
duktorów 5-lci i  lS -ki.

Czy robotnicy Pa-W a-W agu  
i  Archimedesa nie chcieliby 
pomóc M Z K ? Znani są prze­
cież z tego, że świecą przykła­
dem i obowiązkoioością w pra­
cy. Dlatego też zwracamy się 
do nich z apelem, żeby i  tym  
razem przyszli społeczeństum, 
a szczególnie tramwajarzom z 
pomocą przez poskromienie 
niesfornej prMiczności. Okazu 
je się, że jest to przecież moż­
liwe. Np. sytuacja na lin ii 12 
poprawiła się znacznie na sku 
tek wysilkóio organizacji mło­
dzieżowych. A  pasażerowie 
7-k i i  S-ki uchodzą nawet za 
wzór publiczności! (W -y )

Zagadnienie nie przedstawia 
ło by się tragicznie, gdyby nie 
fakt, że biblioteka posiada ty ­
le książek, iż w  żadnym wy­
padku nie mogą się pomieścić 
w  obecnych zabudowaniach a 
tymczasem co rok przybywa 
od 50 do 60 tys. nowych. Nic 
dziwnego, że w  takich warun­
kach około 600 tys. tomów nie 
jest uporządkowanych, bo brak 
miejsca na ich rozmieszczenie.

O ile dodamy do tego brak 
urządzeń przeciwpożarowych, 
zagrzybienie budynków, które 
niewątpliwie wpływa na stan 
książek, plagę szczurów i do­
skonałe warunki dla ich roz­
mnażania się, alarmy podnoszo 
ne przez pracowników Biblio­
teki wydają się być w  pełni u- 
zasadnione.

Okazuje się, że sprawa bu­
dowy nowego gmachu dla Bi­
blioteki Uniwersyteckiej zosta 
ła przesunięta na termin póź­
niejszy. N ie znaczy to jednak, 
by stan dotychczasowy nie 
mógł ulec poprawie. Pewnym 
dorywczym rozwiązaniem było 
by oddanie je j nowego budyn­
ku. Biblioteka wysuwa wnio­
sek, by prez. M RN oddało je j 
do użytku dawny gmach uni-

Kamieniarze obrabiajg 130.000 ton piaskowca

W wielkim gmachu W RN
wykłada się ściany kamiennymi płytami

Przechodząc pod diwunasto- 
metrowymi kolumnami gmachu 
WRN, wyłożonymi szarym pia­
skowcem, wchodzimy do wspa­
niałego hallu. Praca wre. Sztu­
kator ob. Andrzejewski — war­
szawski przodownik pracy, przy 
słany tu specjalnie przez SPB, 
wykańcza piękne rozety. Jesz­
cze jedna łopatka białego gipsu, 
jeszcze jeden ruch wózkiem i 
profil rozety jest już gotów. 
Okna i drzwi hallu obramowane 
są również piaskowcem.

— Przywieźliśmy aż 130.000 
ton kamienia z Bolesławca — 
mówi nam ob. Borowicz, zastęp­
ca kierownika robót.

— Gdzie został on obrobio­
ny? — pytamy.

— Tu na miejscu. Zrobili to 
nasi kamieniarze.

Po granitowych schodach u- 
dajemy się n<a III piętro.

— Tu jest sala posiedzeń. W y­
soka na dwa pietra!

W dolnej części sali robotnicy 
wykładają ściany sztucznym mar 
murem, a sztukaterzy ozdabia­
ła drzwi pięknymi ornamentami. 
Naokoło stylowe galeryjki dla 
publiczności. Ściany z marmuru, 
podłoga z szarego grysiku w 
cemencie.

Uwijają sie tu jeszcze robot­
nicy, krzyżują sie białe ruszto­
wania, skrzypią dźwigi i elek­
tryczne maszyny, a jutro za ba­
lustradami galeryjek siedzieć 
będą wrocławianie bv przysłu­
chiwać sie obradom WRN.

Obok, jasna z duż.ymi okna­
mi, obłożonymi białym marmu­
rem stołówka. Nad oknami wen 
tylacja. Sala już prawie gotowa. 
Pozostała do wykończenia je­
szcze tylko podłoga. Dwaj ro­
botnicy szlifują elektryczną ma­
szyną marmurowy grysik. Hu­
czy motor. Małe, ledwo dostrze­
galne odłamki marmuru odpry­
sku ją spod ostrzy maszyny. 
Gdzie „szlifierka4* już była. mar 
mur jest gładki jak lustro. Tam, 
gdzie ostrza jeszcze nie dotarły, 
grysik jest szorski, chropowaty 
bez połysku.

Dobiegają również końca ro­
boty w  gościnnych apartamen­
tach reprezentacyjnych.

Sztukator, ob. Andrzejczuk, 
mistrz w  swoim fachu, w bia­
łym kitlu, jak lekarz, ostatnim 
pociągnięciem- małej kielni na­
daje artystyczne formy masie 
gipsu. Salon jest wspaniały.

(bron)

wersytecki przy Placu Solnym 
11 —  16.

Społeczny Komitet Bibliote­
czny, na którym sprawa ta by­
ła szeroko omawiana, wniosek 
poparł i przedstawił go prez. 
M RN. Czy zostanie on zreali­
zowany, okaże najbliższa przy 
szłość. T. T.

Mówił krótko. W  prostych sło­
wach stwierdził, że mimo 80 
lat nadal poświęcać będzie swo 
je  siły i wiedzę, aby w szere­
gach służby zdrowia przyczy­
nić się do realizacji Planu 6-let 
niego.

Uroczystość zakończyło prze 
mówienie przedstawiciela mło­
dzieży. Nacechowane było nut$ 
serdecznej życzliwości i  dało 
okazję do żywej manifestacji 
na cześć jubilata.

F  t lu p W i.y  7

Teatry
PA Ń S TW O W A  O PER A — godz. l t  

— ,,Z łoty kogucik".
P O LS K I -r- godz- 19 — „T y s ią «

walecznych*-.
K A M E R A L N Y  — godz. 19 — „OtM 

cy cień". j

Wystawy
Z.P.A.P., ul. Stallngradzka 26 —

„Arch itektura wnętrz 1 sztuka 
dekoracyjna'*.

Repertuar kin
ŚLĄSK  — „Diabelska G rań " 

(czesk.) godz. 16, 18 i 20.
S C A LA  — „Z łodz ie je  rowerów** 

(włos.), godz. 16, 18 1 20.
PR ZO D O W N IK  — „Torpedowiec* 

n ieugięty" (radz.) — godz. 16, 
18 i 20.

W A R S Z A W A  — „Upadek Berli­
na" (radz.), ser. II, godz. 16, 18 
i 20.

PO KÓ J — „Pocałunek na stadio­
n ie " (czesk.), godz. 16, 18 1 20.

PO LO N IA  — „D z ie je  kompozytom 
ra " (radz.), godz. 16, 18 i 20.

P IO N IE R  — „K lęska szpiega" —* 
(radz.), godz. 15 i 17. — Program  
aktualności — godz. 19, 20 i 21<

TĘ C ZA  — „W aga ry " (franc.), -*  
godz 15.45, 18.00, 20.15.

F A M A  — „R zym  miasto otwarte** 
(wlosk.). Czynne: środa, godz*
20, czwartek, piątek i sobota 
godz. 18 i 20, niedz. godz. 15,30 
17,45 i 20.

RO B O TN IK  — „B itw a  o Stalin-* 
grad" (radz.), ser. I. Czynnei 
środa, czwartek i piątek godz* 
19, sobota godz. 17 i 19, niedzir 
godz. 14,30, 17 i 19.

*
FO T O PLA ST IK O N  — „W zdłuż Ła­

b y ", — otw arty od godz. 9 do 21* 
*

OGRÓD ZO O LO G ICZNY — o tw aw  
ty  od godz. 9—19.

Nocne dyżury ap tek
Pod „G w iazdą", ul. Stalina 87. f 

„  „S łońcem ", ul. Traugutta 121* 
„  ..M ikołajem ", ul. M ikołaja 48.

OSTRE D YŻU R Y PO G O TO W IA : 
Szpital K lin iczny N r 5 (odda, 
chir. i wewn.), Szpital W oje­
wódzki (oddz. daiec.).

Spacaram yio U/rocłautiu

J a k  tu s ię  uczyć?
We Wrocławiu jest wiele do 

mów akademickich. Domy te 
podzielono na rejony podlega­
jące administratorowi, który
odpowiada za to, co dzieje się 
w jego rejonie. W  każdym do- 
mu akademickim jest samo­
rząd, który też odpowiada. W 
domach akademickich są poza 
tym studenci, którzy odpowia­
dają za mienie społeczne, przez 
siebie używane. Z d  wszystkich 
razem odpowiada Delegatura 
Min. Szkół Wyższych i Nauki, 
oraz Wydział Warunków So­
cjalnych ZSP.

Zdawało by się, że przy ta­
kim skomplikowanym systemie 
odpowiedzialności w domach 
akademickich powinien pano­
wać idealny porządek. Tymcza 
sem są to tylko złudzenia. Ła ­
two się o tym pi%zekonać na 
przykładzie 7V rejonu D. A. 
przy ul. Kotsisa 20-Ą2.

Podczas fe r ii świątecznych 
studenci wyjechali do swych ro  
dzin. Wtedy naturalnie w pie­
cach przestano palić, co z kolei

spowodowało, że podczas sil* 
nych mrozów pękło w /V rejo* 
nie kilka niezabezpieczonych 
ru r  wodociągowych, a w łazien 
koch popękały baseny i  wanny.

Jakkolwiek wszyscy odpowia 
dają, nikogo dotychczas nie po 
ciągnięto do odpowiedzialności*

N ie na tym koniec. Jak się 
okazuje w kilkunastu pokojach 
w IV  rejonie nie ma w ogóle 
pieców. Studenci po powrocie 
z zajęć uniwersyteckich mu­
szą włazić czym prędzej pod 
kołdry, bowiem w ich pokof. 
jach panuje temperatura pod- 
biegunoym. Oczywiście w ta- 
kich warunkach o nauce 
nie może być moiuy.

K to winien? N ie wiadomo« 
Podobno śp. Bratnia Pomoc, 
która nie zaplanowała w porę 
takiego drobiazgu, jak piec « f  
zimie w pokoju studenta. Te­
raz jest za późno, bo trzeba, 
czekać na kolejkę, przy czyrrh 
pierwszeństwo mają ci, co za­
planowali.

:1

MRN ogłosiło czarną listę
osób ukaranych za pijaństwo
Za pijaństwo i wywoływanie 

awantur znów ukarano wielu 
obywateli Wrocławia. Oddział 
Kamo -  Administracyjny prosi 
nas o zamieszczenie listy ukara- 
nych.

Grzywnę w wysokości 60 zł 
wymierzono ob. Mieczysławowi 
Sieczkowskiemu (Kadłubka 1); 
taką samą karę wymierzono ob. 
Stefanowi Kurpińskiemu (Przy­
byszewskiego 78). 90 zł zapłacić 
będzie musiał ob. Czesław 
SkudlarEiki (ul. Igielna 1), 45 zł 
— cb. Józef Sobowiaik (Kolejo­
wa 38-40), a 60 zł oraz 3 dni 
aresztu wymierzono ob. R y­
szardowi Zapałowiczowi (Kłoś- 
na 6), Bogdanowi Leszczenko 
(Grabiszyńska 101) i Stefanowi 
Szmidtowi (Strzegomska 51).

Po 60 zł wymierzono ob. Ste­
fanowi Janszy (Zgodna 13),

Władysławowi Jagielle (Grun­
waldzka 9), Józefowi Kunsizto- 
wiczowi (Rynek 14) i Tadeuszo­
wi Rogali (Ew. Plater 3); 70 zt 
ma zapłacić ob. Jan Skrzęński 
(Traugutta 85), po 90 zł wymie­
rzono ob. Józefowi Nuszymbla- 
dowi i Stanisławowi Słodkow­
skiemu (Skrajna 28); 50 zł ma 
zapłacić ob. Waldemar Gap- 
szewicz (Kościuszki 181), a 45 
zł — Czesław Woły ni an (Prusa 
11 ).

Naj* wyższy wymiar kary a 
mianowicie 200 zł i 12 dni are­
sztu otrzymali ob. Franciszek 
Sapań (Norweska 42) i Jan Mi— 
koda (Odrzańska 18); 200 i 8 
dni aresztu wymierzono ob. Ja-< 
nowi Sielskiemu (Norweska 42)1, 
a grzywna 150 zł oraz 2-dnio­
wym aresztem ukarano ob. Je­
rzego Bąka (Tęczowa 50).

Redaktor Naczelny S T A N IS Ł A W  Z IE M A K . Adres Redakcji 1 W y- 
dawnlctwa: Wrocław, ul. Oławska 10/11. T e le fon y : 51-08, 61-09, 45-33. 
wydawca 1 druk.: Spółdz. W ydawn.-Ośw. „C Z Y T E L N IK "  Wrocław.

W redakcji p rzy jm u ją : Sekretarz redakcji w  godz. 11—12. Redaktor 
Naczelny w  poniedziałki, środy 1 piątki 12—13. — Redakcja ręko­
pisów nie zwraca 1 za ogłoszenia n ie odpowiada. F—2—10619

PR E NU M E R ATA : z przesyłką pocztową: miesięcznie 4.05 zł, kwar­
talnie 12,15 zł't półrocznie 24,30 zł, rocznie 48,60 zł. Prenum eratę p rzy j­
mują: wszystkie plac. poczt, oraz P P K  „Ruch“ . Konto PK O  VIII-1362.
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